
Prowokacje 
lotnictwa

izraelskiego
Samoloty izraelskie dwukrot 

nie w sobotę usiłowały atako­
wać pozycje egipskie w strefie 
Kanału Sueskiego. O godzinie 
11.30 czasu lokalnego 24 maszy 
ny izraelskie, które nadleciały 
nad pozycje egipskie w rejonie 
Ismailii, El-Fardan i El-Kanta 
ry oraz na południe od Jezio­
ra Gorzkiego zostały zmuszo­
ne do odwrotu przez artylerię 
przeciwlotniczą ZRA.

O godz. 14 grupa samolotów 
izraelskich usiłowała atakować 
pozycje ZRA w środkowym sek 
torze Kanału Sueskiego. Jeden 
z samolotów agresora typu 
„Phantom” został trafiony i 
eksplodował w powietrzu. Był 
to szósty samolot izraelski ty­
pu „Phantom“ zestrzelony 
przez egipską artylerię prze­
ciwlotniczą w lipcu.

Strona egipska nie poniosła 
żadnych strat.

V
Rzecznik wojskowy w Bejru 

cie podał do wiadomości, że o 
godzinie 16-tej czasu lokalne­
go, samoloty izraelskie przez 
pół godziny bombardowały li­
bańskie wzgórza w pobliżu 
miejscowości Kafr Szuba i 
Hasbaja w południowej części 
kraju. Zostały one ostrzelane 
przez libańską artylerię prze­
ciwlotniczą. Bombardowanie 
spowodowało jedynie szkody 
na polach uprawnych.

Rzecznik wojskowy w Am- 
manie poinformował, że o godz. 
18.10 czasu lokalnego wojska 
izraelskie rozpoczęły ostrzeli­
wanie z moździerzy pozycji jor 
dańskich w rejonie Telet Mu- 
sa oraz Beisan. Wymiana og­
nia trwała 75 minut. Strona 
jordańska nie poniosła żad­
nych strat. (PAP)

Nie ustają 
walki w Indochinach
W Wietnamie Południowym 

zanotowano 6 ataków party­
zanckich na obiekty nieprzyja­
cielskie.

W tym samym czasie lotni­
ctwo amerykańskie koncentro­
wało swoje działania w rejo­
nie tzw. frontu północnego w 
prowincji Thua Thien nieopo­
dal doliny Ashau.

Amerykański rzecznik woj­
skowy podał w sobotę w Saj- 
gonie, że poprzedniego dnia do 
szło do szeregu ciężkich starć 
w wielu prowincjach południo 
wowietnamskich między od­
działami wyzwoleńczymi i 
wojskami USA. W starciach 
tych zginęło 4 żołnierzy ame­
rykańskich, a 19 zostało ran­
nych.

Natomiast rzecznik sił reżi­
mowych poinformował, że pod 
czas dwóch starć, których wi­
downią była prowincja An 
Xuyen 240 km na południe od 
Sajgonu, w których wzięły u- 
dział dwa bataliony armii saj- 
gońskiej, 15 żołnierzy reżimo­
wych zostało rannych.

W Kambodży w piątek w 
chwili, kiedy marionetkowy 
prezydent Thieu prowadził roz 
mowy z przywódcami khmer- 
skimi, w mieście Neak Leung 
doszło do starcia w odległości 
zaledwie 12 km na południo­
wy zachód od miejsca spotka­
nia polityków. (PAP)
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50-lecie ubezpieczeń
społecznych w Polsce

W Warszawie odbyła się uroczy 
sta akademia z okazji fO-lecia 
ubezpieczeń społecznych w Pol­
sce. Przybyli na nią wicepremier 
Piotr Jaroszewicz, przedstawiciele 
kierownictwa ruchu zawodowe­
go, ministrowie. Akademię otwo­
rzył przewodniczący ZG Związku 
Zawodowego Pracowników Pań­
stwowych i Społecznych — Wac­
ław Pawlik.

Referat okolicznościowy wygło­
sił prezes ZUS — Stefan Będ­
kowski.

Rozmowa
Nixon — Scheel

W sobotę po południu czasu 
warszawskiego prezydent USA 
Nixon spotkał się z orzebywają- 
cym z oficjalną wizytą w Wa­
szyngtonie ministrem spraw za­
granicznych NRF Scheelem. Spot 
kanie trwało 40 minut.
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Wręczenie nominacji
Be ł (derze

Tak u/ Polóką He...

Wystąpienie Mariana Spychalskiego
Przewodniczący Rady Państwa, Marszałek Polski — Ma­

rian Spychalski, wręczył w sobotę w Belwederze akty no­
minacyjne 83 nowo .mianowanym profesorom zwyczajnym i 
nadzwyczajnym wyższych uczelni, instytutów naukowo-ba­

dawczych i innych placówek naukowych.
W uroczystości uczestniczy­

li: sekretarz Rady Państwa — 
Ludomir Stasiak, członkowie 
Rady Państwa: Witold Jaro­
siński, Józef Ozga-Micbalski i 
Bolesław Rumiński, zastępca 
kierownika Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — Henryk 
Garbowski, szef kancelarii

Kontakty handlowe
Polska - Włochy

Między Polską Izbą Handlu 
Zagranicznego i Włoskim In­
stytutem Handlu Zagraniczne­
go (ICE) podpisana została w 
sobotę umowa o współpracy. 
Porozumienie, którego celem 
jest popieranie rozwoju ekspor 
tu i importu między Polską i 
Włochami, jest pierwszym te­
go rodzaju, podpisanym przez 
Włoski Instytut Handlu Zagra­
nicznego z krajem socjalistycz 
nym.

Umowę ze strony polskiej 
podpisał prezes PIHZ — Anto­
ni K. Adamowicz, ze strony 
włoskiej prezes ICE — dr Et- 
tore Massacesi.

Porozumienie przewiduje u- 
tworzenie mieszanej grupy ro­
boczej, złożonej z przedstawi­
cieli obu instytucji, której ce­
lem będzie pogłębianie znajo­
mości potrzeb rynku obu kra­
jów. Przedstawiciele Polski i 
Włoch wymieniać będą infor­
macje dotyczące możliwości 
zbytu grup towarów nie tylko 
na rynkach zainteresowanych 
stron, ale także na rynkach in 
nych krajów. Umowa przewi­
duje także wymianę misji han 
dlowych, specjalistów i eksper 
tów. (PAP)

Spotkanie w Zakładzie
Historii Partii

W Zakładzie Historii Partii 
przy KC PZPR odbyło się w 
sobotę spotkanie z okazji 75- 
lecia urodzin Bolesława Geber 
ta i 40-lecia pracy dziennikar­
skiej Henryka Podolskiego, dłu 
goletnich działaczy polskiej le­
wicy robotniczej w Stanach 
Zjednoczonych AP. Spotkanie, 
w którym uczestniczyli przyj a 
ciele i towarzysze pracy jubi­
latów oraz historycy, upłynęło 
w serdecznej atmosferze.

Depesza Nasera 
do przywódców ZSRR

Prezydent ZRA G. Naser prze­
słał z pokładu samolotu depeszę 
do przywódców radzieckich Leo­
nida Breżniewa, N. Podgórnego 
i A. Kosygina. W depeszy tej czy 
tamy: nasze spotkania w Mo­

skwie : praca dokonana w ciągu 
trzech ubiegłych tygodni stano­
wiły nowy i potężny wkład w 
umocnienie ruchu wyzwoleńczego. 
Nasz naród szczyci się stałym 
poparciem udzielanym przez Zwią 
zek Radziecki.

Upały w Moskwie
W stolicy Związku Radzieckiego 

panował w sobotę upał. W połud 

Rady Państwa — Edmund Bo 
ratyński, członkowie kierow­
nictw resortów i rektorzy wyż 
szych uczelni.

Marian Spychalski złożył 
nowo mianowanym profeso­
rom sc 'leczne życzenia w 
imieniu kierownictwa politycz 
nego i państwowego PRL. Każ 
dy fakt mianowania nowej 
grupy profesorów — powie­
dział Marszałek Polski — spra 
wia nam satysfakcję i zado­
wolenie. Powód do zadowole­
nia z nadania tytułów nauko­
wych obecnym tu nominałom, 
jest tym większy, że — ze 
względu na ich wiek — tytuł 
ten jest dla nich nie tylko u- 
koronowaniem dotychczaso­
wej pracy naukowej, lecz 
przede wszystkim otwiera no­
we możliwości jej rozszerze­
nia i pogłębienia.

M. Spychalski podkreślił, że 
obecnie szczególnie wysokie 
zadania stoją w dziedzinie 
kształcenia kadr naukowych i 
badawczych. Czasy, w których 
żyjemy i które nadchodzą, wy 
magają jak najbardziej spraw 
nego i szybkiego działania w 
kierunku sprostania rosnącym 
wymogom, dokonania rewolu­
cji naukowo-technicznej. Decy 
dujący wpływ na realizację 
tego zadania ma wysoki po­
ziom naszej kadry nau­
kowej, jej kwalifikacje, posta 
wa ideowo-polityczna i zaan­
gażowanie.

Dokonanie przed 25 laty, w 
najtrudniejszych momentach 
naszych dziejów, właściwego 
wyboru i pójście nową drogą 
pod przewodnictwem partii, 
umożliwiło nam uzyskanie 
zwycięstwa i pozwoliło doko­
nać olbrzymiego rozwoju na­
szego kraju. Ale historia nie 
czeka. Trzeba wzmóc wysiłki, 
aby dotrzymać kroku innym.

Marszałek Polski zwrócił się 
do nowo mianowanych profe­
sorów z apelem o jeszcze 
większy wysiłek w kierunku 
intensywnego rozwoju nauki 
oraz koncentracji badań nau­
kowych na głównych i decy­
dujących kierunkach ustalo­
nych w planie rozwoju nasze­
go kraju. W przekonaniu, że 
cele te spełnią wszyscy pol­
scy naukowcy, w tym rów­
nież nowo mianowani profeso 
rowie — Marian Spychalski 
złożył nominatom życzenia dal 
szej owocnej pracy na polu 
badań naukowych i wychowa 
nia młodzieży.

nie było 30 stopni Celsjusza. Me­
teorolodzy przewidują dalszy 
wzrost temperatury w ciągu naj­
bliższych dni.

Polscy alpiniści
w górach Pamiru

Do Tadżykistanu przybyła w 
tych dniach 10-osobowa grupa 
polskich alpinistów, która — wraz 
z radzieckimi kolegami — zamie 
rza zdobyć jeden z niezdobytych 
dotychczas i nieposiadających naz 
wy szczyt gór Pamiru.

Nowy minerał 
księżycowy

Nowy minerał odkryty w ska­
łach księżycowych nazxvany zo­
stał armelkolitem na cześć zało­
gi „Apollo-11”, która przywiozła 
go na ziemię przed rokiem. Naz­
wa minerału zawierającego żela­
zo i tytan składa się z pierwszych 
liter nazwisk Neila Armstronga 
Edwina Aldrina i Michaela Col­
linsa.

W imieniu nowo mianowa­
nych profesorów zabrał głos 
p^pf. Jan Anioła z AGH. No­
minacje profesorskie, wręczo­
ne w dniu poprzedzającym 
Święto Odrodzenia Polski — 
powiedział — są dla nas szcze 
gólnie zobowiązujące. W dzi­
siejszych czasach rozwój nau­
ki i osobisty rozwój uczonego, 
mogą się najlepiej odbywać w 
działalności kolektywnej. 
Właściwą atmosferę i warun­
ki do takiej właśnie pracy 
stwarza polskim naukowcom 
opieka władz partyjnych i 
państwowych.

Listę nowo mianowanych 
profesorów prasa publikowa­
ła w dniu 11 lipca. br.

PAP

Z okazji 22 Lipca

Imponujący dorobek zobowiązań 
i czynów społecznych

Wojewódzka Komisja Związków Zawodowych w Poznaniu 
zbilansowała dorobek zobowiązań produkcyjnych oraz czy­
nów społecznych zrealizowanych przez wielkopolskie zakła­
dy pracy z okazji 25-lecia powrotu ziem zachodnich oraz 
Święta 22 Lipca.
Ogólna wartość tegorocz­

nych zobowiązań produkcyj­
nych wynosi w Wielkopolsce 
943 000 000 zł. Program ten 
zrealizowany został wg. stanu 
na 10 lipca br., w 54,3 proc., 
tj. w wysokości 513 000 000 zł. 
Czyny społeczne przyniosły na 
szej gospodarce wartości, się­
gające 82 220 000 zł. W tej 
dziedzinie program roczny 
zrealizowany został już w bli­
sko 64 proc. Realizacja wielu 
zobowiązań, szczególnie w za­
kresie dodatkowej produkcji, 
przyczyniła się do wykonania, 
a nawet i wyraźnego przekro­
czenia zadań produkcyjnych 
Narodowego Planu Gospodar­
czego.

Realizację programu czy­
nów społecznych w wojewódz 
twie poznańskim zbilansował 
również Wojewódzki Komitet 
Frontu Jedności Narodu. Pro­
gram tegoroczny przewiduje

800000 motocykli 
ze Świdnika

Wytwórnia Sprzętu Komuni 
kacyjnego w Świdniku, wypro 
dukowała wczoraj 800-tysięcz- 
ny motocykl małolitrażowy o 
pojemności 125 cm sześć.

Produkcję motocykli podjął 
„Świdnik” w 1954 roku, do­
starczając wówczas pierwszą 
partię — 500 sztuk pojazdów 
jednośladowych. Obecnie z taś 
my montażowej wytwórni scho 
dzi rocznie od 85 — 90 tys. mo 
tocykli. Na rynek krajowy do­
starczono w tym czasie 7 różne 
go rodzaju typów motocykli.

Aktualnie „Świdnik” wytwa 
rza motocykl M06-B1, który ze 
względu na swe walory eksplo 
atacyjne i technologiczne prze 
znaczony jest dla szerokiego 
odbiorcy. Obecnie produkowa­
ny motocykl może być stoso­
wany na wszystkich drogach. 
Warto dodać, że w zakładzie 
pracuje się nad dalszą popra­
wą jego walorów eksploatacyj 
nych. WSK poza tym popular­
nym motocyklem produkuje 
także małe serie motocykli 
sportowych.

Warto dodać, że na świdnic­
kich motocyklach jeżdżą także 
za granicą, m. in. w Turcji, 
Iraku, Iranie i Nigerii. (PAP)

Na zdjęciu: nasz fotoreporter 
spotkał na drodze ze schroni­
ska w Zieleńcu (Kotlina Kło­
dzka) młodzież z obozu węd­
rownego Szkoły Podstawowej 

nr 109 z Wrocławia.
Fot. — CAF

tu prace wartości 263.000 000, 
w czym mieści się również 
kwota 64 000 000 zł dotacji pań 
stwowej. Ogólna wartość kosz 
torysowa tych prac waha się 
w granicach około 400 000 000 
zł. Pierwsze półrocze bieżące­
go roku przyniosło tu prace 
wartości 138 000 000 zł. w ra 
mach czynów społecznych 
mieszkańcy Wielkopolski zbu­
dowali m. in. 53,6 km dróg o 
tw*ardej nawierzchni, 5 mo­
stów oraz 87 przepustów. Na 
odcinku 373 km ulepszone zo­
stały drogi. Dane te świadczą 
niezbicie o dużym zaangażo­
waniu społeczeństwa Wielko­
polski w prace społeczne, (o)

Ćwiczenia wojsk
Układu Warszawskiego

Zgodnie z planem w okre­
sie od 13—17 lipca 1970 r. prze 
prowadzono ćwiczenia Wojsk 
Obrony Przeciwlotniczej 
państw Układu Warszawskie­
go. Ćwiczeniami kierował do­
wódca Wojsk Obrony Prze­
ciwlotniczej Krajów Układu 
Warszawskiego, . marszałek 
Związku Radzieckiego, P. F. 
Baticki.

Ćwiczenia wykazały wysoki 
stopień wyszkolenia operacyj­
nego dowódców i sztabów, a 
także precyzję współdziałania 
związków i oddziałów. Prze­
biegały one w atmosferze wza 
jemnego zrozumienia, ścisłej 
wspólnoty bojowej i przyczyni 
ły się do dalszego podniesie­
nia wyszkolenia bojowego 
wojsk. (PAP)

Jak przewiduje PIHM — 19 bm. 
we wschodniej połowie kraju bę­
dzie zachmurzenie duże i opady 
deszczu. Na pozostałym obszarze 
— zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami, miejscami prze­
lotne opady.

Temperatura maksymalna od 15 
st. na wschodzie do ok. 20 st. na 
zachodzie, wiatry umiarkowane z 
kierunków północnych^

Senegal broni 
Integralności kraju

Rząd Senegalu postanowił 
wzmocnić oddziały wojskowe 
stacjonujące w prowincji gra­
niczącej z portugalską kolonią, 
Gwineą Bissau. Oficjalny ko­
munikat głosi, że decyzję tę 
podjęto w związku z nową se 
rią agresywnych ataków doko­
nanych przez Portugalię prze­
ciwko wsiom senegalskim. Pre 
mier Senegalu oświadczył, że 
w razie, konieczności integral­
ność terytorium senegalskiego 
zostanie zapewniona przy po- 
mocy wszelkich środków.

Sukcesy sił 
patriotycznych

Mozambiku
W Dar Es Salam, stolicy 

Tanzanii, w sztabie Frontu 
Wyzwolenia Narodowego Mo­
zambiku (Frelimo) opublikowa­
no komunikat o sukcesach sił 
wyzwoleńczych Mozambiku w 
ostatnich tygodniach. Komu­
nikat podaje, że w ciągu 
ostatnich 5 tygodni — od 6 ma­
ja do 13 lipca — w prowincji 
Kabu - Delgado patrioci wy­
eliminowali z walki ponad 
130 żołnierzy oddziałów por­
tugalskich, zestrzelili samolot i 
zniszczyli 17 pojazdów woj­
skowych. W innej prowincji 
Mozambiku-Niasa w dniach 
od 16 kwietnia do 25 maja za­
bito 45 żołnierzy portugalskich 
i zniszczono 9 transporterów 
wojskowych.

Dowództwo Frelimo stwier­
dza w komunikacie, że w cią­
gu ostatnich miesięcy strate­
gia portugalskich władz kolo­
nialnych w prowincji Kabu- 
Delgado zakładała przywróce­
nie łączności między poszcze­
gólnymi punktami oporu, któ­
re zostały odizolowane przez 
oddziały Frontu Wyzwolenia 
Narodowego Mozambiku. Jed­
nakże wysiłki te nie przyniosły 
żadnych rezultatów. Drogi w 
prowincji Kabu-Delgado w 
dalszym ciągu znajdują się pod 
kontrolą patriotycznych sił Mo­
zambiku. (PAP)

Pierwszy cement 
z „Chełma llM 

W sobotę, uruchomiona przed 
3 dniami cementownia „Chełm 
II”, wyprodukowała pierwszą 
partię 100 ton cementu.

Na uroczystość z tej okazji 
przybył do Chełma I sekretarz 
KW PZPR w Lublinie — Wła­
dysław Kozdra oraz minister 
budownictwa i przem. mat. 
bud. — Andrzej Giersz.

Uczestnicy spotkania wysto­
sowali list do Władysława Go­
mułki, w którym piszą m. in., 
że „uchwała V Zjazdu PZPR 
zobowiązywała nas dó urucho­
mienia cementowni do końca 
1970 r. Oddanie jej o 5 miesię­
cy przed terminem pozwoli na 
wyprodukowanie dodatkowo 
pół min. ton cementu do koń­
ca bieżącego roku”. (PAP)



Laureaci Nagród Państwowych

Rewelacja w skali światowej
Nagrodę I stopnia w za­

kresie metalurgii otrzymał 
zespół w składzie: dr Ta­
deusz Rut (Centralne La­
boratorium Obróbki Pla­
stycznej), mgr inż. Tadeusz 
Błaszczyk (CLOP), mgr inż. 
Adolf Nowotny (dyrektor 
techniczny Huty „Batory”), 
prof. dr Feliks Tychowski 
(Politechnika Poznańska).

Dotychczas duże wały 
korbowe do trakcyj­
nych silników spalino­

wych oraz do agregatowych 
silników okrętowych wytwa­
rzano wyłącznie metodą kucia 
swobodnego. Otrzymany tą 
metodą półprodukt miał wy­
miary bardzo odległe od po­
trzebnych. Tak zwane naddat 
ki trzeba było zeskrawać. Nie 
kiedy aż około 60 proc, cięża­
ru wyrobu przekształcało się 
w wióry. Zachodziło tu więc 
podwójne marnotrawstwo: cen 
nej stali i żmudnej pracy. Co 
gorsza, dopiero po obróbce o- 
kazywałc sie często, że duży 
odsetek gotowych już produk­
tów trzeba było odrzucać. Na 
obrobionej powierzchni ujaw­
niał się bowiem wadliwy 
przebieg włókien odkuwek.

Wzrost zapotrzebowania na 
wały korbowe postawił przed 
naukowcami nielada problem: 
opracowania nowej technolo­
gii kucia zapewniającej otrzy­
manie dużej dokładności wy­
miarowej i prawidłowego 
przebiegu włókien. Rozwiąza­
nia tego problemu podjęło się 
z początkiem lat sześćdziesią­
tych Centralne Laboratorium 
Obróbki Plastycznej w Pozna 
niu, którego dyrektorem był 
wówczas prof. dr Feliks Ty­

Metodologia historii
Nagrodę Państwową II 

stopnia w zakresie nauk 
społecznych otrzymał prof. 
dr Jerzy Topolski — 
kierownik Katedry Historii 
Polski do XVIII wieku na 
Uniwersytecie Poznańskim 
— za dzieło pt. „Metodolo 
gia historii”.

Profesor Jerzy Topolski — 
młod historyi poznański, 
jest autorem wybitnych 

prac naukowych z zakresu histo 
rii Polski, znanych i cenionych 
zarówno w kraju, jak i za gra­

nicą. Największe uznanie zdo­
były jego prace z dziedziny me 
todologii nauk, a w szczegól­
ności metodologii historii, któ­
ra jest jednym z kierunków za 
interesowań badawczych pro­
fesora Topolskiego.

Nagrodzone dzieło — „Meto­
dologia historii" jest swego ro 
dzaju podsumowaniem prowa­
dzonych przez uczonego badań, 
pracą oryginalną. Może ono słu 
żyć jako podręcznik uniwersy­
tecki, którego brak dotkliwie 
odczuwano. W pracy tej uka­
zany został rozwój pojęcia hi­
storii, od pragmatycznego — 
poprzez krytyczny, genetyczny, 
strukturalny — aż do logiczne 
go i dialektycznego. Jest to po 
prostu wykład całokształtu sze
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opracował Maciej Słabrowskl. 

chowski. Oryginalny przy­
rząd do kucia wałów skon­
struował dr Tadeusz Rut. 
Przyrząd ten nawiasem mó­
wiąc, wyglądający bardzo nie 
pozornie, okazał się rewela­
cją w skali światowej.

Teoria nowego procesu tech 
nologii i metodyka obliczeń 
technologicznych była przed­
miotem rozprawy doktorskiej 
Tadeusza Ruta. Promotorem 
był prof. dr Feliks Tychowski, 
a przewód toczył się w Poli­
technice Poznańskiej.

Nowa technologia kucia wa­
łów korbowych została wdro­
żona w chorzowskiej hucie 
„Batory”. Przewidziane jest 
jej zastosowanie także w hu­
cie „Warszawa”;, a następnie 
w Ostrowcu Świętokrzyskim. 
Efekty finansowe wynalazku 
wyniosą w 1972 r. co naj­
mniej 11 min zł, a w 1975 r. 
— dwa razy więcej. Koszt o- 
przyrządowania zwróci się w 
ciągu pół roku. Będziemy tak­
że mogli zaprzestać importu 
wałów korbowych. Licencję 
na nową technologię produk­
cji zakupiły zakłady przemy­
słowe w W. Brytanii, Jugosła 
wii, Czechosłowacji, NRF i 
Szwajcarii. Drugi wynalazek 
zespołu: spęczanie prętów ma 
niemniej doniosłe znaczenie. 
Na specjalnym urządzeniu 
można spęczać lub inaczej mó 
wiąc zgrubiać pręty stalowe 
w dowolnych miejscach i na 
dowolnej długości. Dotychczas 
podobne operacje można było 
przeprowadzać tylko w kuź­
niarkach, którymi dysponuje 
niewiele fabryk.

Wynalazki poznańskich nau­
kowców odegrają dużą rolę 
w unowocześnianiu naszej 
metalurgii, (wł).

roko rozumianej metodologii 
historii, ujętej z marksistow­
skiego punktu widzenia, a tak­
że przegląd problematyki i 
ważniejszych wyników badań 
metodologicznych nad histo­
rią, oparty na niezwykle ob­
szernej literaturze.

W nagrodzonej pracy u- 
względniony został dorobek 
różnych nauk i metod badaw­
czych, jak: semiotyka, teoria 
informacji, teoria decyzji i 
gier, cybernetyka. Podkreślona 
zastała również nie doceniona 
przez wielu dotychczasowych 
badaczy rola pojęcia tzw. wie­
dzy pozaźródłowej , jako nie­
zbędnego czynnika w procesie 
poznawczym.

„Metodologia historii” profe­
sora Topolskiego jest pierwszą 
we współczesnej nauce history 
cznej — tak polskiej, jak i ca­
łego obozu socjalistycznego — 
pracą o szerokim ujęciu pro­
blematyki metodologii historii, 
jakie pojawiło się od lat 40. O 
poczytności tego dzieła świad­
czy wyczerpany już nakład, a 
także zainteresowanie zagrani­
cznych wydawców. (PAP)

WITOLD POPRZEĆ KI I

DWUNASTA
— Doktorze... nigdy nie lekceważę pańskich rad, ale... ona 

fu zaraz będzie, więc...
— Dobrze! Stanę z boku I upewnię się jeszcze raz, czym 

się nie omylił...
Peron zapełniał się coraz szybciej, Truda nie nadchodziła, 

począłem się zastanawiać, jak Chęciński będzie ją mógł, tak 
przecież małą, zobaczyć w tym tłoku? Ano — nie moje 
zmartwienie, ale ta myśl mnie rozśmieszyła: czy i jak mógłby 
doktór dopilnować, aby mój romans z Trudą rozwijał się pra­
widłowo, bez oporu z mojej strony?

Z daleka słychać było już dudnienie pociągu — Trudy nie 
było widać. Stanąłem nieco bliżej schodów, pal diabli sie­
dzące miejsce! i w chwili, gdy pociąg wjeżdżał w perony — 
zobaczyłem ją skaczącą po kilka schodów w dół.

Jednakże nim się załadowali wszyscy pasażerowie — Truda 
zdążyła dopaść do mnie i wskoczyć do wagonu. Doktór tuż za 
nam:. Oczywiście staliśmy w przejściu, bo o siedzeniu nie mo­
gło być mowy, doktór za Trudą, odwrócony od niej tyłem.

— Bardzo cię przepraszam, że się spóźniłam — zagaiła 
Truda jeszcze zdyszana — ale tuż przy wyjściu zaczął mnie 
nudzić pan hrabia, żebym wzięła udział w organizacji naszego 
balu sylwestrowego, a nim się od niego uwolniłam już się na­
działam na Bogomoljewa, który zaczął mnie wypytywać... 
o ciebie!

Am przez chwilę nie puszczała mego łokcia, choć nie było 
♦o potrzebne do utrzymania równowagi: U-Bahn szedł szybko 
i równiutko.
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GUS wydał 
atlas statystyczny
Główny Urząd Statystycz­

ny wydał po raz pierwszy po 
wojnie atlas statystyczny — 
albumową publikację graficz- 
no-liczbową. Jest to nowa for 
ma prezentowania informacji 
liczbowych. Zastosowanie me­
tody graficznej w sposób pla­
styczny i poglądowy przedsta 
wia rozwój i obecną struktu­
rę naszego kraju. Atlas powi­
nien dobrze służyć popularyza 
cji osiągnięć Polski Ludowej. 
Wszechstronną wiedzę o niej 
przedstawiono na 164 koloro­
wych planszach zawierają­
cych 530 wykresów. Publika­
cja może spełnić dużą rolę w 
procesie dydaktycznym jako 
pomoc naukowa dla uczniów 
szkół średnich i studentów. 
Stanowi ona także dobry ma 
teriał poglądowy, użyteczny 
w pracy władz terenowych, in 
stytutów naukowych i ośrod­
ków szkolenia partyjnego.

Atlas wydano w płóciennej 
oprawie, w nakładzie 35 tys. 
egzemplarzy. Zwraca uwagę 
forma artystyczna, nad którą 
sprawowało nadzór PP „Pra­
cownie Sztuk Plastycznych”. 
Z okazji wydania albumu, od 
była się w urzędzie, w sobo­
tę konferencja prasowa, którą 
prowadził prezes GUS — Win 
centy Kawalec. (PAP)

Prezydent Finlandii 
w Kijowie

Prezydent Finlandii — Ur- 
ho Kekkonen, przebywający w 
Związku Radzieckim od 17 
bm,, z wizytą oficjalną, odle­
ciał w sobotę do Kijowa.

PAP
----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- j

Smutna niaópodzianka dla UJ Ł z eh ów

Niedawno nasza prasa donosiła o odkryciu jakiego dokonano w Galerii Narodowej w Londy­
nie, gdzie wisząca fam od 146 lat kopia obrazu Rafaela okazała się być oryginałem. Jest to 
równocześnie smutną niespodzianką dla Włochów, gdyż oryginał obrazu przedstawiającego pa­
pieża Juliusza fl wiszący w Galerii Uffizi we Florencji jest — kopią. Ńa zdjęciu: londyński 

oryginał dzieła Rafaela przed (z lewej) i po oczyszczeniu.
Fot. — CAF

— Bardzo się cieszę, żeś się zgodził na te lekcje. — szepnę­
ła. — No. wysiadamy!

Zaraz... tu? No tak! Trzeci przystanek przegapiłem, nie zwró­
ciłem uwagi i na to, że Chęciński wysiadł. Taak... wysiadamy. 
Trucia oczywiście nie puszcza już mego łokcia... Tak zapewne 
Rita Heller prowadzi Bogomoljewa.

Ona coś do mnie mówi, ale coraz ciszej, muszę ku niej na­
chylać ucho. Wprawdzie nie jestem dużo wyższy od niej, 
mniej więcej o głowę, ale to sprawia, że idziemy „w trójkąt”, 
jak para zakochanych.

W oknie Trudy ciemno.
— ...i wtedy mama powiedziała mi — doszedł mnie szept 

Trudy — że czy chcemy czy nie, takie jest nasze przezna­
czenie...

— O czym ona mówi? — otrzeźwiałem całkowicie, ale głu­
pio mi było pytać o początek tej wypowiedzi, więc uśmiech­
nąłem się do niej:

— Tego samego zdania był Kubuś Fałalista? Wiesz kto to 
był?

— W’em. Bardzo mądry człpwiek.
— Tak, ale nie powtarzaj tego głośno, bo w szkołach nas 

uczą, że... i tak dalej.
Truda wyjęła klucze z łorebki, otworzyła drzwi, zapaliła 

światło w przedpokoju — wszedłem. Wionął na mnie zapach 
kosmetyków, chyba nie przez nią używanych, ale Truda nie 
dała mi się nad tym zastanawiać. Zdjęła Spłaszcz, pokazała mi 
gdzie i jak mam powiesić swój płaszcz i kładąc mi rękę lekko 
na ramieniu zapytała:

— Czy mam ci powiedzieć, co to jest pocałunek?
Zorientowałem się, że właściwie... nie umie całować. Mia­

ło to nawet duży urok... Tym bardziej, że to przecież ona 
miała mi pokazać co to jest pocałunek...

W pewnej chwili targp^ł nią śmiech i oderwała usta, ale 
nie puszczając mnie z objęć zapytała:

— Czy o tym jest coś w twojej bibliotece?
— Nic, ani słowa.
— To skąd ty tak umiesz całować?
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Wyjątkowo słabe przygotowanie do studiów

We wszystkich szkołach wyższych zakończono już egzami­
ny wstępne. W wielu uczelniach wywieszone są listy przyję­
tych, w niektórych przeprowadzane są jeszcze obliczenia pun 
któw za wyniki w egzaminach oraz z tytułu dodatkowych 
premii. Do 25 lipca we wszystkich uczelniach będą już zna­
ne wyniki egzaminów wstępnych.

Tylko najlepsi otrzymali indeksy
wiązujące minimum punktów 
na 10 pkt., a na studia inżynier 
skie — 6 pkt. Na studia uni­
wersyteckie zgłosiło się 3022 
kandydatów. Egzaminy zdało 
1416 osób. Z powodu braku 
miejsc nie przyjęto 300 osób. 
Są jednak jeszcze wolne miej­
sca na matematyce, fizyce, che 
mii, filologii polskiej i neofilo- 
logii.

Szczecińska Wyższa Szkoła 
Morska pierwsza zakończyła 
egzaminy. Na studia przy­
jęto 180 osób. Kandydaci na 
wilków morskich muszą jed­
nak odbyć jeszcze praktyki. 
Niektórzy z nich wypłyną na 
rejsy szkolne, inni będą praco­
wać w przedsiębiorstwach 
szczecińskich. (PAP)

Ogólna ocena przygotowania 
tegorocznych kandydatów na 
studia nie jest najlepsza. Egza­
miny wykazały luki w wiedzy 
wyniesionej ze szkoły średniej, 
brak samodzielnego myślenia, 
a nawet brak umiejętności 
„sprzedawania” swojej wiedzy. 
Są to coroczne mankamenty 
kandydatów na studia, jednak 
przygotowanie tegoroczne było 
poniżej i tak już niskiej nor­
my. Komisje rekrutacyjne, 
przeprowadzające egzaminy 
wstępne są zdania, iż ten wy­
jątkowo niski poziom wiedzy, 
jaki zaprezentowali kandydaci, 
wynika przede wszystkim z 
faktu liczenia przez nich na 
szczęście i brak rywali do in­
deksów. Tymczasem — jak się 
sami kandydaci przekonali — 
liczyła się tylko wiedza i na­
wet w przypadkach, kiedy 
uczelnie dysponowały wieloma 
wolnymi miejscami, nie przyj­
mowano dwójkowych kandy­
datów.

W Politechnice Warszawskiej 
już po pierwszej turze egzami­
nów odpadło ok. 30 proc, sta­
rających się o przyjęcie na stu 
dia. Mieli oni oceny niedosta­
teczne z dwóch egzaminów. 
Najtrudniejszym egzaminem o- 
kazała się fizyka, z której by­
ło aż 80 proc, ocen niedosta­
tecznych. Z matematyką też by 
ło nie najlepiej, bowiem dwó­
je otrzymała ponad połowa 

kandydatów. Piątkowych i 
czwórkowych kandydatów by­
ło na Politechnice naprawdę 
niewielu. Fakt ten tłumaczy 
się tym, że większość tegorocz­
nych kandydatów stanowili ma 
turzyści z lat ubiegłych oraz te 
goroczni absolwenci techników, 
w których fizyka nie jest pro­
wadzona w dwóch ostatnich 
klasach.

W Szkole Głównej Planowania i 
Statystyki po egzaminach pisem­
nych odpadła aż ponad połowa 
kandydatów, ok. 11 proc, sponad 
2 800 kandydatów w ogóle nie przy 
stąpiło do egzaminów wstępnych. 
W Szkole Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego ok. 1/3 kandydatów 
zdała pomyślnie egzaminy wstęp­
ne. Niemal wszyscy z nich zosta­
ną przyjęci na studia.

W Krakowie wywieszono już li­
sty przyjętych wraz z wykazem 
tych, którzy otrzymali stypendia, 
stołówkowe bony i miejsca w do­
mach akademickich. W AGH z ok. 
3 200 kandydatów nie zdało egza­
minów 750 osób. Z powodu braku 
miejsc nie zostało przyjętych, mi­
mo zdanego egzaminu, 250 osób. W 
Politechnice Krakowskiej z 1767 
kandydatów przyjęto 695 osób, w 
WSR z 1 400 kandydatów przyjęto 
465 osób, w WSE z 1250 ubiegają­
cych się o przyjęcie na studia — 
rozpocznie naukę 500 osób.

W Politechnice Poznańskiej 
spośród 1675 kandydatów do 
egzaminów wstępnych przystą­
piło 90 proc. Pomyślnie zdało 
egzaminy 761 osób. Na studiach 
magisterskich ustalono obo-

Banknoty 
w listach

Z różnym nasileniem w cią 
gu roku, do urzędów poczto­
wych zgłaszają się odbiorcy 
listów z zagranicy, głównie z 
USA, z reklamacjami, że w 
liście były pieniądze, których 
nie otrzymali.

Przede wszystkim należy 
przypomnieć, że nie wolno 
przesyłać banknotów w zwyk 
łych listach, gdyż nie zezwa­
la na to konwencja pocztowa. 
Zarządy Pocztowe nie ponoszą 
więc żadnej odpowiedzialnoś­
ci materialnej za ewentualne 
naruszenie zawartości nawet 
listów specjalnych.

Mimo kilkakrotnych wyjaś­
nień Ministerstwa Łączności, 
poszkodowani zgłaszają swoje 
pretensje pod adresem Pocz­
ty Polskiej. Stąd wniosek, że 
należy raz jeszcze przedsta­
wić „drogę” takich listów od 
nadawcy do odbiorcy.

Listy npi z USA, zarówno 
polecone jak i zwykłe, po na­
dejściu do Polski są szczegó­
łowo ewidencjonowane i we­
dług tych ewidencji przekazy 
wane odbiorcom. Sporo listów 
wpływa do Polski już w sta­
nie naruszonym lub uszkodzo­
nym. Mimo podejmowanych 
przez Zarząd Pocztowy USA 
środków zaradczych, opisane 
wypadki zdarzają się w dal-, 
szym ciągu. Szczegółowe ewi­
dencjonowanie listów — bar­
dzo pracochłonne i kosztowne 
— ma na celu zabezpieczenie 
przesyłki w wypadku, gdy doj 
dzie do danego urzędu poczto 
wego w kopercie uszkodzonej 
lub źle zaklejonej. Sprawcy 
naruszania zawartości listów 
są bardzo trudni do uchwyce­
nia, gdyż przesyłki te prze­
chodzą przez wiele rak żarów 
no w USA jak i w Polsce.

PAP

Zęby golenie 
nie bolało

W zakładach ,,'Wizamet‘’ w 
Łodzi, produkujących znane w 
kraju licencyjne żyletki „Pol- 
silver”, szczególnie wiele uwa 
gi poświęca się problemowi 
jakości. Chociaż odsetek żyle­
tek gorszych jakościowo wy­
nosi tu nawet mniej niż to 
przewiduje umowa licencyjna 
z firmą angielską Wilkinson tj. 
jedynie 0,8 proc., załoga dąży 
do dalszego jego zmniejszenia.

Zorganizowano sprawnie 
działającą kontrolę jakości su 
rowców i materiałów techno­
logicznych. Przeprowadza się 
na bieżąco badania cyklu pro 
dukcyjnego; współpracuje tak 
że , z odbiorcami, wyciągając 
wnioski z nadsyłanych opinii 
i testów.

Prace nad uzyskiwaniem żyle­
tek jeszcze wyższej jakości prze- * 
prowadzane są przy współudziale 
fachowców z katedry metalo­
znawstwa Politechniki Łódzkiej. 
Kontakty z Przemysłowym Insty­
tutem Automatyki i Pomiarów, 
zmierzają natomiast do opracowa 
nia nowoczesnej metody automa­
tycznego powlekania żyletek spe­
cjalną powłoką z tworzyw sztucz 
nych. Powłoka ta zmniejsza tzw. 
współczynnik tarcia i powoduje, 
że „golenie nie boli”.

W szybkim tempie przebiegają 
także prace nad zastosowaniem w 
produkcji „Polsilyerów” polskiej 
taśmy stalowej (obecnie produko 
wane są one z taśmy importowa­
nej). Przewiduje się, że jeszcze 
w tym roku ukażą się pierwsze 
próbne partie nożyków do gole­
nia z krajowego surowca. Dostaw 
cą taśmy stalowej będzie huta 
„Baildon”. (PAP)

2 GŁOS WIELKOPOLSKI AB
19/20 VII 1970 Nr 170 (8214)



Sto tysięcy członków ZMS

Przed trudnymi zadaniami
JLadnl® i bazpŁaeznia

Dzisiaj w Powiatowym Do 
mu Kultury w Koninie 
wręczona zostanie stuty 

sięczna legitymacja ZMS. Bę­
dzie to najbardziej uroczysty 
moment zorganizowanej przez 
ZMS imprezy, największej po 
śród tych wszystkich, które w 
Wielkopolsce poprzedzą naro­
dowe święto 22 Lipca.

Liczebność organizacji jest 
na pewno rzeczą bardzo waż­
ną. Wymagała wielu lat sta­
rań (ściśle: 13 lat, bo tak dłu­
go istnieje ZMS w naszym wo 
jewództwie) działaczy organiza 
cji, i tych znanych, i tych bez­
imiennych. Wymagała pomy­
słów, inicjatyw, prac mają­
cych na celu podniesienie au­
torytetu organizacji i umocnię 
nie jej społecznej funkcji. Jej 
ideowej i wychowawczej roli 
wśród młodzieży naszego re­
gionu. Osiągnięta duża liczba 
członków ZMS wcale nie jest 
jakimś ostatecznym pułapem 
liczebności. Sądząc z nowych 
zamierzeń organizacji, jej pre 
stiż społeczny powinien wzra­
stać nadal, a w związku z 
tym ZMS-owi powinny przy­
bywać nowe setki i tysiącę 
członków.

Sprawę liczebności trzeba 
rozpatrywać w ścisłym zwią­
zku z autorytetem społecz­
nym. Z tym, jak na organizację 
patrzy młodzież i dorośli, ro­
dzice i starsi wychowawcy 
młodzieży. Trzeba też uznać 
słuszność racjonalnej części 
opinii, ocen i wymogów spo­
łecznych. Młodzi a i starsi, 
którzy w dużej mierze wpły­
wają na decyzję młodych i czę 
sto przesądzają o ich człon­
kostwie, stawiają pytania: 
„jak organizacja wychowu­
je?”, „czego uczy?”, „jak po­
maga w pracy?’, „jakie ważne 
społecznie zadania realizuje?”, 
„co konkretnego zrobiła?”, 
„jak pomaga całemu społe­
czeństwu?” itp. Wielkopolska 
organizacja ZMS zdaje się 
być na dobrej drodze do tego, 
aby na każde tego typu pyta­
nie padała pozytywna odpo- 
wiedż7'a co za tym ’ idzie — 
aby przybywało chętnych do 
wstąpienia do niej.

Zmierza do tego styl pracy, 
który radzibyśmy nazwać „no 
woczesnym”, gdyby nie tó, że 
znany jest jako najbardziej 
skuteczny nie od dziś. Składa 
się na ów styl kilka powiąza­
nych ze sobą czynników. Otóż, 
dla przykładu, w tematyce 
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej, jak i na VIII Woje­
wódzkiej Konferencji ZMS, 
szczególnie ostro podkreślano 
potrzebę realizowania zasady

Przyszli socjologowie i socjologia
Rozmowa z prof. dr. Władysławem Markiewiczem

Z dyrektorem Instytutu So­
cjologii Uniwersytetu im. Ada­
ma Mickiewicza, prof. dr. tyła 
dysławem Markiewiczem prze 
prowadziliśmy rozmowę o 
odbytych w pierwszej połowie 
Lipca egzaminach wstępnych 
na socjologię interesując się 
tym, jak ocenia się na Uniwer 
sytecie poziom tegorocznych 
kandydatów na studia wyższe, 
na socjologię w szczególności.

— Z tymi tegorocznymi przy 
jęciami było trochę tak jak z 
czerwcowymi wyborami do 
brytyjskiej Izby Gmin — roz­
począł żartem prof. Markie­
wicz. — Wszyscy przewidywa 
li, że będzie znacznie mniej­
szy napływ kandydatów, bo 
przecież nie było matur w li­
ceach ogólnokształcących. Tym 
czasem na 30 miejsc na socjo­
logię zgłosiło się 160 kandyda­
tów, w tym jedna trzecia po 
raz drugi bądź trzeci. I tak 
właśnie było wszędzie, w ca­
łym kraju. Inną cechą charak­
terystyczną tegorocznych egza­
minów była olbrzymia liczba 
osób, które nie przystąpiły do 
egzaminu. Na socjologii była 
to jedna czwarta zgłoszonych. 
To świadczy o czymś bardzo 
niepokojącym, o braku ambi­
cji. szukaniu łatwej drogi ży­
ciowej, niesprecyzowanych ce­
lach życiowych. Myślę, że pe­
dagodzy. organizacje młodzieżo 
we powinny zająć się tą spra­
wą. Albowiem było to masowe 
zjawisko na wielu kierunkach 
studiów.

„wszyscy w organizacji pra­
cują” — co za tym idzie, wszy 
scy są indywidualnie rozlicza 
ni za wykonanie powierzo­
nych zadań. Krytykowano zły 
nawyk „organizacyjnych wiel 
błądów”. Postulowano, aby 
podejmować tylko takie zada­
nia, co do których nie ma wąt 
pliwości, że zostaną dobrze zre 
alizowane. Nic tak bowiem nie 
budzi szacunku do organizacji 
ze strony samych jej człon­
ków, jak i tych, którzy organiza 
cję obserwują i oceniają, jak 
konkretne i do końca wykona 
ne prace. I nic też tak z nią 
nie związuje. Ż obarczaniem 
odpowiedzialnością wszyst­
kich członków za wykonanie 
zadań i z ich konkretnością, 
wiąże się także samodzielność 
i samorządność wszystkich og 
niw ZMS — postulowana 
wbrew przyzwyczajeniu do 
biernego oczekiwania na wy­
tyczne „z góry”.

Do nowych zamierzeń orga 
nizacji należy też ambicja jej 
działaczy, aby przedmiotem 
poczynań ZMS uczynić to, co 
się dziś stawia w kraju na 
pierwszym miejscu. Chodzi o 
ekonomikę, produkcję, postęp 
techniczny. Działanie organi­
zacji w tym kierunku należy 
obecnie do najbardziej odpo­
wiedzialnych i natrudniej- 
szych zadań ZMS, wymagają­
cych najwięcej uwagi i naj­
więcej nowych, w stosunku 
do tradycji, pomysłów.

Ogniwa ZMS w środowisku 
robotniczym położą nacisk na 
dyscyplinę pracy, na bezbra- 
kowość, jakość i wykorzysta­
nie czasu pracy. Mówi się, że 
trudniej jest dzisiaj działać, 
bo likwiduje się zebrania i na 
rady. Chodzi chyba po prostu 
o to, że trudniej pracować, 
niż gadać. Ponieważ jest to 
„nowy styl”, jego formy, spo­
soby realizacji, przygotowuje 
się dopiero.

Zainteresowania pracą, pro- 
ducją, postępem technicznym, 
ekonomiką — rozbudzać się 
będzie także np. wśród mło­
dzieży szkolnej. Dla przykładu 
ZMS włączy się w przeprowa 
dzenie olimpiady fizycznej, or 
ganizować będzie sesje popu­
larno - naukowe o tematyce 
technicznej, matematycznej i 
fizycznej. Kolejna Olimpiada 
Wiedzy o Polsce i Swiecie 
Współczesnym poświęcona bę­
dzie zagadnieniom postępu 
technicznego w Polsce i na 
świecie. Koła młodych racjo­
nalistów interesują się poli­
tycznymi i moralnymi aspek 
tami pracy i zorganizują na 
ten temat seminarium. W cen­

— Jaki był poziom egzaminowa­
nych? I czy same egzaminy nie by 
ły trudniejsze niż w latach ubie­
głych?

— Ogólnie biorąc poziom 
kandydatów był zastraszająco 
niski. Widać z tego, że wiedza 
nabyta w szkole średniej ulat­
nia się po roku, dwóch. Tyle 
bowiem czasu przeważnie dzie 
liło kandydatów od egzaminu 
dojrzałości. Wielki był procent 
tych, co nie zdali egzaminu — 
na socjologii aż jedna trzecia 
z tych, co przystąpili. Zupełnie 
alarmująca była sytuacja na 
egzaminie z języka rosyjskie­
go, gdzie połowa spośród tych, 
co zdawali ten język, nie zda­
ła. Jeśli idzie o historię i wie­
dzę o Polsce i świecie współ­
czesnym to bardzo słabą wyka 
zano znajomość faktów z histo 
rii najnowszej. Można by mno 
żyć przykłady nieznajomości 
elementarnych faktów z II 
wojny światowej, z czasów Pol 
ski międzywojennej. Nie wiem 
czy młodzież gazet nie czyta, 
czy też czyta przedziwnie se­
lektywnie... Dostanie się na stu 
dia było w tym roku rzeczą ła­
twiejszą, mimo ogromnego na­
pływu zgłoszeń — właśnie z 
powodu ogólnego słabego przy 
gotowania. Kto był przygoto­
wany, miał pełne szanse dosta­
nia się.

— A co z kontrowersyjnymi 
wciąż punktami za pochodzenie? 
- — Egzaminy rozbiły mit o 
wadze tych punktów. Na socjo 
logii wśród sześciu najlepszych 
przyjętych pięciu było pocho­
dzenia robotniczego. Im punk­

trum zainteresowań ZMS w 
szkole znajdzie się też myśl 
ekonomiczna.

Wszystko to nie oznacza, że 
w ZMS nastąpi jakaś rezygna 
cja z wypróbowanych form 
pracy, stosować się je będzie 
w dalszym ciągu. Przeprowa­
dzany będzie nadal Turniej 
Młodych Mistrzów Techniki, 
który dobrze zdał egzamin we 
wszystkich środowiskach: ro­
botniczym, studenckim, szkol­
nym. Do tej pory interesowa­
no się tym, ile jest pomysłów 
wynalazczych i racjonalizator 
skich, obecnie zaś trzeba się 
głównie zająć tym, ile jest 
wdrożeń tych pomysłów. Po­
dobnie tradycyjną już formą 
pracy jest np. plebiscyt na naj 
lepszego mistrza — wycho­
wawcę młodzieży.

Wymienione zadania i for­
my pracy należą do najważ­
niejszych dzisiaj, lecz trzeba 
pamiętać, że działalność orga 
nizacji jest o wiele bardziej 
wszechstronna. Jako organiza 
cja polityczna ZMS prowadzi 
różnorodne prace wychowaw 
cze i ideologiczne. Rozwija się 
i doskonali np. sieć wieczoro­
wych szkół aktywu, zwiększa 
się liczba brygad pracy socja­
listycznej, wzbogacają się for- I 
my pracy w szkołach (np. za- | 
jęcia z wychowania obywatel 
skiego czy grupy socjalistycz- Ś 
nego wychowania). Na uczel- J 
niach organizacja otacza opie i 
ką najbardziej uzdolnionych, 
organizując obozy np. matema 
tyków czy fizyków, a także ; 
zajmuje się studenckimi prak­
tykami robotniczymi. Ważną 
dziedziną działania jest też 
praca ZMS w miejscu zamiesz 
kania młodzieży: organizowa­
nie kół terenowych, opieka 
nad młodzieżą trudną, walka 
z chuligaństwem, organizowa­
nie ochotniczych hufców pra­
cy, czasu wolnego młodzieży, 
czynów społecznych, udziela­
nie porad prawnych itp.

Oby ów „nowy styl” stał się 
rzeczywistością. Leży to w in 
teresie zarówno organizacji:' 
młodzieży, jak i całego społe-' 
czeństwa. Jest to również wa 
runek dalszego zwiększania 8 
liczby członków ZMS. Warto i 
dodać, że dąży się obecnie do ! 
tego, aby nie przyjmować do.| 
organizacji wszystkich, lecz I 
tylko wyróżniających się ak- L 
tywnością w pracy i nauce, 3 
cieszących się dobrą opinią, i 
Słusznie, do ZMS powinni na ! 
leżeć najlepsi. Przynależność | 
powinna być wyróżnieniem i i 
nagrodą.

MARCIN BAJEROWICZ ® 

ty za pochodzenie wcale nie by 
ły potrzebne. Natomiast dzięki 
punktom za pochodzenie dosta 
ły się na socjologię właściwie 
tylko 2 osoby.

— Czy ma Pan Profesor jeszcze 
inne uwagi o egzaminach w tym 
nietypowym roku?

— Mało kto liczy się z po­
ważnymi perturbacjami wycho 
wawczymi, jakie zaistnieją na 
skutek nietypowego wieku 
przyjętych. Słuchacze I roku 
będą przecież przeciętnie star­
si wiekiem od swoich kolegów 
z II, a nawet III roku studiów. 
To chyba pierwszy wypadek te 
go rodzaju. Z tego mogą wy­
niknąć konsekwencje, z który 
mi pedagodzy winni się liczyć. 
Zwłaszcza zaś opiekunowie lat 
studiów, opiekunowie grup mu 
szą być na tę sprawę uczule­
ni.

Chciałbym jeszcze powie­
dzieć, że fatalna jest informa­
cja o studiach w ostatnim ro­
ku szkoły średniej. Wybierając 
kierunek studiów kandydaci 
bardzo mało o wybranym kie­
runku wiedzą. Nagminny jest 
brak świadomego wyboru, spre 
cyzowanych zainteresowań i 
uzdolnień. Zaś opinie o kandy 
datach wydawane przez szko­
ły średnie są zdawkowe, nie 
wiele mówiące.

— Jak rozwija się obecnie w Poz 
naniu socjologia? Jakie są jej per 
spektywy?

— Jest to u nas kierunek 
rozwojowy. Mamy dopiero 
trzy roczniki studentów, w su­
mie około 120 słuchaczy i 12 
doktorantów. Gdyby spróbo­

Ojcowie Wągrowca w woj. poznańskim zatroszczyli się o zagospodarowanie „swojego" pięk­
nego jeziora. Jest tu nie tylko pięknie ale i bezpiecznie. Włożono wiele wysiłku, by uchro­
nić dzieci i starszych przed nieszczęśliwymi wypadkami. Pociechy maję urządzony brodzik, 

a starsi dokładnie oznaczone miejsce, gdzie można się kąpać bez obawy utonięcia.
Fot. — CAF

E WSZYSTKO ZALEZY 00 DYPLOMATÓW
„...i żadnego nie byłoby już 
oparcia przeciw niezmierzonej 
nienawiści, którą zdołaliśmy 
rozniecić przeciwko sobie u 
wszystkich wokół narodów”.

T. Mann „Doktor Faustus” 
7^7 iemiecki humanista pisał 
jty te słowa w 1944 r. Był 
x ’ przekonany, że jeśli si­
ły koalicji antyhitlerowskiej 
zgniotą ostatecznie militarną 
potęgę faszystowskich Niemiec, 
wówczas nikt i nic nie osłoni 
jego narodu przed rozpętaną 
przezeń przeciwko sobie niena­
wiścią.

Odpłacenie podobną miarą 
było jednak niemożliwe. Rów­
nałoby się zwycięstwu tego 
najgorszego co uosabiał fa­
szyzm. Zresztą niepojęty ogrom 
zbrodni popełnionych w imie­
niu Niemiec wywoływał u wie­
lu odruch bezsiły. Cóż znaczy­
ły wobec ludobójstwa ludzkie 
kary, jakimi karze się pojedyn 
czych przestępców.

Klęska sama w sobie, którą 
historia tylekroć traktowała ja 
ko najwyższą karę za agresję, 
nie wydawała sję tu żadną ka­
rą. Pojęcie kary było w ogóle 
niewyobrażalne. Żaden uczci 
w y Niemiec, świadom zła, 
krzywd i cierpień wyrządzo­
nych niemieckimi mózgami i 
rękami, nie mógł był widzieć 
oparcia, ni jakichkolwiek racji 
na obronę jego narodu.

Od tamtych dni minęło po­
nad ćwierć wieku, w ciągu któ 
rego nasze poczucie sprawie­
dliwości zostało tylekroć do­
tknięte, i obrażone polityką 
bońską, że suma tej „niezmie­
rzonej nienawiści” nie topnia­

wać ocenić te roczniki można 
by dojść do wniosków optymi­
stycznych. Jak dotąd idziemy 
bez odsiewu, jeden był tylko 
wypadek repetowania roku, a 
i to z powodów obiektywnych. 
Wysoki jest stopień uspołecz­
nienia młodzieży. Wszyscy u- 
czestniczyli w ponadobowiązko 
wych obozach badawczych. Za 
pewnili nam techniczną obsłu­
gę krajowego zjazdu socjolo­
gów zdobywając powszechne 
uznanie. Dużo działają w 
ZMS, ZMW, ZSP. Jeśli idzie o 
przyszłą pracę dla nich, to gdy 
by nawet połowa obecnych stu 
dentów zdecydowała się na 
pracę naukową, znalazłoby się 
dla nich zatrudnienie. Tymcza 
sem jednak z 20 miejsc na stu 
diach doktoranckich mogliśmy 
wykorzystać jedynie 12. Inną 
dużą szansą zatrudnienia są ko 
morki socjologiczne w zakła­
dach pracy, w komisjach pla­
nowania...

— Z tym jest jednak wiele kło­
potów. Pracodawcy nie bardzo 
wiedza czego mogą od socjologa 
w zakładzie wymagać, czy nawet 
oczekiwać.

— Precyzuje się już prawa i 
obowiązki socjologa zakładowe 
go, bo istotnie wymaga to u- 
regulowania. Poza tym istnie­
je wiele stanowisk w admini­
stracji, które winni zająć socjo 
logowie, np. komórki kadrowe, 
działy socjalne w związkach za 
wodowych, w zakładach pracy. 
Nie ma w ogóle kłopotów z za 
trudnieniem socjologów w ska­
li całego kraju. 

ła w wyniku neutralizującego 
działania czasu. Stawianie so­
bie przez rządy NRF za cel od­
robienia skutków przegranej 
wojny było moralnie równo­
znaczne z pragnieniem przej­
ścia do porządku dziennego 
nad przyczynami, przebiegiem 
i skutkami dla Europy 12 lat 
dobrowolnego zawierzenia 
przez Niemcy rządów faszys­
tom. Rezultatem tego musiało 
być zapieczenie w szerokich 
kręgach społeczeństwa polskie­
go — i nie tylko polskiego — 
głębokich urazów psychicz­
nych. #

W drugiej połowie tego tygo­
dnia rozpoczyna się w 

Warszawie nowa faza roz­
mów między delegacjami 
rządowymi Polski i NRF. 
Jak 'zapowiedziano po ostat­
nim spotkaniu, które odby­
ło się w pierwszej połowie 
czerwca w Bonn, tym razem 
obie delegacje przystąpią, już 
do formułowania tekstu ukła­
du, mającego stanowić punkt 
wyjściowy dla procesów nor­
malizacji stosunków między 
obu państwami. Warunkiem 
podstawowym tego jest uzna­
nie przez NRF polsko-niemiec­
kiej granicy na Odrze i Nysie 
za ostateczną.

Ale nie wszystko zależy od 
dyplomatów. W ich mocy jest 
przygotować układ będący do 
przyjęcia dla obu stron i otwie 
rający możliwości formalnej 
normalizacji stosunków. Ale 
nic ponadto. Rzeczywista 
normalizacja, ta przyjęta i ra­
tyfikowana przez społeczeń­

Natomiast gdy idzie o pro­
gram badawczy socjologii poz­
nańskiej można chyba powie­
dzieć, że nasz ośrodek uniwer­
sytecki ma już w kraju silną 
pozycję. Prowadzimy szereg ba 
dań na tyle ważnych, że są 
włączone do centralnego planu 
PAN i Ministerstwa Szkolni­
ctwa Wyższego. Są to badania 
nad społecznymi procesami u- 
przemysłowienia — terenem 
eksperymentu pozostaje od lat 
region Konin — Turek oraz 
samo miasto Poznań. Są to ba­
dania nad procesami urbaniza 
cji badania dotyczące prze­
mian w tzw. mikrostrukturach 
czyli w rodzinie pod wpływem 
przemian w urbanizacji, wresz 
cie badania nad rozwojem mar 
ksistowskiej teorii rozwoju spo 
łecznego, połączone z krytyką 
niemarksistowskich kierunków 
socjologicznych.

— Co jest najważniejsze dla so­
cjologii w dalszej perspektywie?

— Znalezienie skuteczniej­
szych niż dotąd metod współ­
działania z praktyką, znalezie 
nie form wdrażania wyników 
badań socjologicznych do prak 
tyki. Włączamy się bardzo sil 
nie do ogólnego trendu socjolo­
gii, by na podstawie badań sta 
nów dzisiejszych stawiać diag­
nozy co do kierunków rozwo­
jowych na przyszłość i wypra­
cowywać alternatywy dla prak 
tyków. Idzie o to, co w związ­
ku z zastanym stanem rzeczy 
jest w przyszłości możliwe i 
pożądane. Kapitalny np. jest 
problem znalezienia odpowie­
dzi na pytanie jak przełamać 
społeczne, psychologiczne barie 
ry wzrostu wydajności pracy. 
Z tym oczywiście wiąże się 
problem kultury kierowania i 
zarządzania. Ale w ogóle pro­
blemów do zbadania jest mnó 
stwo...

Rozmawiał:
MIECZYSŁAW SKĄPSKI 

stwa,, może być tylko rezulta­
tem długiego i złożonego pro­
cesu historycznego. Nikt, żad­
na władza, nie może jej zade­
kretować, może tylko działać 
na jej rzecz.

Dla rzeczywistej nor­
malizacji, tej obejmującej stre­
fę psychologii społecznej i pro­
wadzącej do zmiany charakte­
ru stosunków międzyludzkich 
w szerokim tego słowa sensie, 
nie wystarczy podpis rządu 
NRF pod układem ani jego ra­
tyfikacja przez Bundestag. Mu 
szą dokonać się zmiany jakoś­
ciowe w postawie społeczeń­
stwa NRF i reprezentujących 
go sił politycznych wobec na­
rodu polskiego. Musi odejść 
bezpowrotnie w przeszłość nurt 
rewizjonistyczno - nacjonali­
styczny polityki bońskiej.

Podobny polski warunek peł 
nej prawdziwej normalizacji, 
a nie tylko oficjalno-urzędo- 
wej, nie może nikogo w Bonn 
zaskakiwać. Społeczeństwo poi 
skie ma nie tylko prawo, ale 
obowiązek wobec swej własnej 
przyszłości wykazywać szcze­
gólne uczulenie na te wszyst­
kie elementy w polityce nie­
mieckiej, które mogłyby stano 
wić zalążek zagrożenia nasze­
go bezpieczeństwa. Zresztą u- 
zależnienie przez Polskę nor­
malizacji stosunków z NRF od 
uznania granicy na Odrze i 
Nysie podyktowane jest nie o- 
bawą o możliwość naruszenia 
tej granicy przez NRF, ale głę 
bokim, uzasadnionym logicznie 
przeświadczeniem, że normali­
zacja jest tylko wtedy możli­
wa, gdy zostaną ostatecznie pod 
cięte korzenie rewizjonizmu w 
NRF, gdy rząd i większość Bun­
destagu stwierdzą w sposób 
nie ulegający wątpliwości, że 
łudzenie chociażby tylko czę­
ści społeczeństwa, iż istnieje 
możliwość odrobienia skutków 
przegranej wojny nie ma żad­
nego pokrycia w rzeczywisto­
ści. Właśnie dlatego — w imię 
pokojowych stosunków między 
naszymi narodami — domaga­
my się od NRF uznania nie­
odwracalnej po wsze czasy poi 
sko — niemieckiej granicy na 
Odrze i Nysie.

z
Cledzimy bacznie debatę, 

jaka rozwija się w NRF 
wokół tych kwestii. Nie może­
my nie dostrzegać, że niektó­
rzy przywódcy CDU/CSU swy­
mi szowinistycznymi wypowie­
dziami — które bynajmniej nie 
są rezultatem nieprzytomnego 
zaślepienia, jak by się to mo­
gło wydawać, lecz zimnej kal­
kulacji — pragnęliby umocnić 
w społeczeństwie swoim rewi­
zjonistyczno _ nacjonalistyczne 
obsesje, a przez to również wy 
wołać w społeczeństwie pol­
skim odruchy mające hamować 
gotowość podjęcia procesu nor 
malizacji.

Nacjonalistyczna prawica 
chciałaby oddziałać przede 
wszystkim na młodsze pokole­
nie obywateli NRF, jako bar­
dziej skłaniające się ku akcep­
tacji tego co zastało wchodząc 
w dojrzałe życie. Próba budzę 
nia w nim rzekomego poczucia 
krzywdy dziejącej się rzekomo 
Niemcom jest wyrazem chęci 
orzekazania „pałeczki sztafeto­
wej” niemieckiego rewizjoni-

Doko^.czenie na str. 4
RYSZARD WOJNA
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W świecie niewidomych Nie wszystko

ocenta Jana Dziedzica 
dziwnym zbiegiem oko­
liczności spotkałem po 

raz drugi. I po raz drugi nad 
wodą. Pierwszy raz było to 
chyba przed siedmiu laty. Pły 
nąłem właśnie kajakiem szla-
kiem Drawy z Czaplinka
do miejsca, gdzie 
wpada do Noteci.

rzeka
aż 
ta

Jan Dzie-
dzie wówczas jeszcze nie do­
cent, prowadził w Drawnie 
obóz rehabilitacyjno-leczniczy 
dla niewidomych. Obecne na­
sze spotkanie nastąpiło w Wą 
growcu, dokąd sprowadziły 
mnie przygotowania do „Lata 
na Pałukach”, wielkiej impre 
zy kulturalnej organizowanej 
przez prężne Towarzystwo 
Przyjaciół Ziemi Pałuckiej. 
Również.tym razem do Wą­
growca sprowadził docenta 
Dziedzica trwający tutaj przez 
całe niemal lato obóz dla nie 
widomych.

Od wielu lat co roku Zwią­
zek Spółdzielni Niewidomych 
przy współudziale poznańskiej 
Wyższej Szkoły Wychowania 
Fizycznego organizuje obozy 
rehabilitacyjno-lecznicze i od 
wielu lat prowadzi te obozy 
Jan Dziedzic, kierownik pra­
cowni w WSWF, specjalizują­
cej się między innymi właś­
nie w rehabilitacji ludzi nie­
widomych. Nawiasem mówiąc, 
ruch rehabilitacji fizycznej lu 
dzi niewidomych właściwie 
powstał w Poznaniu i chyba 
nie przesadzę twierdząc, że 
duchem motorycznym tego ru 
chu był i nadal jest Jan Dzie 
dzic.

Od roku 1963 istnieje w po­
znańskiej WSWF specjalizacja 
pod nazwą: wychowanie fizy­
czne w szkołach i zakładach 
specjalnych. Obejmuje ona 
niewidomych, głuchych, umy­
słowo upośledzonych, moral­
nie zaniedbanych oraz dzieci 
przewlekle chore i kalekie. 
Poznańska uczelnia jako jedy 
na w kraju ma prawo szkole 
nia specjalistów w tej dzie­
dzinie. Średnio rocznie tę spe 
cjalizację kończy dziesięciu 
absolwentów. Wobec dużego 
zapotrzebowania na tego ro­
dzaju fachowców, to mało.

Pierwszy turnus (będą trzy) 
zgromadził czterdziestu inwa­
lidów. Bardzo trudny to tur­
nus. bo prawie wszyscy są zu­
pełnie niewidomi o malej — 
jak to sie fachowo mówi — o- 
rientacjl przestrzennej. Prawie 
wszyscy pochodzą ze wsi. Tam 
żyją i pracują jako chałupni­
cy. 2yją niby wśród społecz­
ności wiejskiej i w środowi­
sku własnej rodziny, ale czę­
sto właściwie są wyizolowani, 
osamotnieni, pozbawieni kon­
taktów. Niektórzy nawet z tru 
dem chodzą. W rodzinie są 
traktowani nie jak jej człon­
kowie, lecz niemal jak urzą­
dzenie do wyrabiania szczo­
tek. Niektórzy nie mają poję­
cia o estetycznym sposobie je 
dzenia. Pokarm wrzucają w

ba było całego przygotowania 
tych ludzi do tej wyprawy, 
trzeba było im wytłumaczyć, 
co to jest kajak, jak się nale­
ży w nim zachować, co to jest 
namiot. Była nawet lekcja roz 
bijania namiotów, oczywiście 
pod kierunkiem kadry. Niby 
nic, a gdy się człowiek spróbu 
je wczuć w świat niewidome­
go — jeżeli przeciętna jedno­
stka w ogóle może to uczynić 
— zrozumie, jakie to dla nie­
widomego przeżycie.

Jeszcze trudniej pracować z
ociemniałymi, to jest 
niewidomymi, którzy 
widzieli lecz stracili 
wskutek choroby, czy

z tymi 
kiedyś 
wzrok 

wypad­

zależy
od dyplomatów

Dokończenie ze str. 3. 
zmu i zapewnienia kontynua­
cji tego nurtu w dalszej histo­
rii Niemiec.

Nasz stosunek do młodego 
pokolenia NRF, od którego za­
leży przyszłość tej prawdziwej 
normalizacji, stosunków z na­
rodem polskim, jest prosty. 
Zdajemy sobie sprawę, że nie 
chce ono żyć pod pręgierzem, 
pod jakim opinia światowa u-
stawiła ich ojców. Z wielu 
mów i spotkań z młodymi 
watelami NRF wiemy, 
większość z nich poczuwa

roz 
oby 

że 
się

siebie, byle 
Nie potrafią 
bo nikt o to

Wszystkie

zaspokoić głód.
się 
nie

te

dobrze umyć, 
zadbał.

zaniedbania
stara się naprawić dziesięcio­
osobowa kadra absolwentów 
WSWF. Kieruje obozem mgr 
Marian Malak, zaś docent tym 
razem pełni funkcję konsultan 
ta, żeby uwolniwszy się od za 
łatwiania tysiąca spraw admi 
nistracyjnych — więcej zosta-

ku. Oni bowiem często jeszcze 
żyją w świecie ludzi widzą­
cych, jeszcze myślą kategoria­
mi obrazów, ale już nie wi­
dzą. Ten okres przestawienia 
się, adaptowania do nowego 
życia, jest dla nich 1 dla tych, 
którzy ich do tego przystoso-
wują niezwykle trudny.

wić sobie czasu 
niewidomych.

Trudno mi 
jakim stopniu 
niewidomi po 
wym pobycie 
każdym razie

dla samych

powiedzieć, w 
zmieniają się 
trzytygodnio- 

na obozie. W 
w Wągrowcu

uczy ich się wielu podstawo­
wych i dla nich zasadniczych 
rzeczy. Uczy ich się nie tylko 
życia w społeczności, ale tak­
że kształtuje się w nich na­
wyk pewnych codziennych 
czynności takich jak mycie, 
odpowiednie jedzenie, słucha­
nie radia, a nawet odwiedza­
nie teatru. „Oni bardzo prze­

Praca kadry obozu wymaga 
nie tylko dużego zasobu wie­
dzy, lecz także zamiłowania i 
ofiarności, a nawet czegoś w 
rodzaju powołania. Niektórzy 
niewidomi wymagają niemal 
takiego traktowania jak dziec 
ko, zwłaszcza zanim się nau­
czą codziennych, a przecież 
niezbędnych czynności. Ale 
chociaż często okazują nerwo­
wość, podrażnienie — są prze 
cięż ludźmi dotkniętymi jed­
nym z najcięższych kalectw 
— potrafią być wdzięczni. I 
właśnie ta wdzięczność Jest 
dla kadry chyba nie mniej 
ważna niż wynagrodzenie za 
trudną, przynoszącą piękne 
wyniki pracy. Niewidomi po 
ukończeniu trzytygodniowego

Robotnicy — cudzoziemcy 
w krojach kapitalistycznych

POTRZEBNI I NIECHCIANI

/~\bóz dla niewidomych 
znajduje się w Wągrów 

cu nad jeziorem, w ośrodku 
LZS „Neptun”. Nie tylko dla­
tego, że tu jest bardzo ładnie. 
Nie bez wpływu na zlokalizo­
wanie obozu właśnie w Wą­
growcu jest niezmiennie od 3 
lat życzliwy stosunek społe­
czeństwa i miejscowych władz 
z przewodniczącym Prezy­
dium Powiatowej Rady Naro­

żywali wizytę w 
wo między sobą 
na temat sztuki, 
przecież słyszeli”.

teatrze, ży- 
rozmawiali 

którą tylko

turnusu zdaniem docenta

dowej Romanem Jachnikiem, 
który osobiście interesuje się 
obozem i zawsze służy pomo­
cą.

W dniu moich odwiedzin 
w Wągrowcu, wszyscy 

uczestnicy obozu przepłynęli 
kajakami kilka kilometrów 
po jeziorze i u celu wyprawy 
znaleźli przygotowane przez 
kadrę namioty, w których spę
dzili całą noc, a na
dzień kajakimi znów 
ciii do ośrodka. Niby 
przejażdżka kajakiem,

drugi 
powró- 
nic — 
biwak

Dziedzica — zmieniają się nie 
do poznania. Przede wszyst­
kim stają się bardziej samo­
dzielni, nabierają wiary 'we 
własne siły, stają się niemal 
innymi ludźmi.

Jest ich w Polsce dziesięć 
tysięcy. Mała grupa. Ale nie­
mały problem.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

de odpowiedzialności za zbrod 
nie starszej generacji, posiada­
jąc jednocześnie w różnym 
stopniu świadomość odpowie­
dzialności jaka z tego tytułu 
ciąży na narodzie niemieckim.

W pewnym sensie jest to re 
fleksem samoobrony psychicz­
nej. Nikt nie chce żyć obarczo 
ny piętnem winy ojców. Nie 
leży też w naszym polskim — 
jak i w ogóle ludzkim — inte­
resie przenoszenie naszego hi­
storycznego oskarżenia nacjo­
nalizmu niemieckiego automa­
tycznie na młode pokolenie 
NRF. Byłaby to tylko woda na 
młyn tegoż nacjonalizmu.

V adanle prawdziwej norma- 
■^lizacji jakie stoi przed na­

mi wymaga, abyśmy nie gene­
ralizowali zjawisk zachodzą­
cych w NRF, lecz segregowali 
je i obserwowali — jeśli wol­
no mi to tak nazwać — w de­
talu, tzn. pojedyńczo. Społe­
czeństwo zachodnioniemieckie 
przenikają dziś większe we­
wnętrzne sprzeczności niż ja­
kiekolwiek inne zachodnioeu­
ropejskie, mimo iż nie ujaw­
nia się to w krańcowo ostrych 
formach. Na sprzeczności kla­
sowe nakłada się podstawowa 
sprzeczność, będąca właściwie 
immanentną sprzecznością hi­
storii Niemiec od przeszło pół­
tora wieku — sprzeczność kon 
cepcji własnego narodu.

Jeśli dojdzie do zawarcia n- 
kładu, w którym rząd NRF uz 
na za ostateczną granicę na O_ 
drze i Nysie, a następnie gdy 
dojdzie do ratyfikacji tego u- 
kładu przez Bundestag, postę­
py w rzeczywistej normaliza­
cji będą zależały od trendów 
jakie wykrystalizują się w po 
li tyce NRF i stopnia ich akcep 
tacji przez społeczeństwo.

RYSZARD WOJNA

Większość krajów Europy 
Zachodniej zawdzięcza nieba­
gatelną część swych sukcesów 
gospodarczych pracy robotni- 
ków-imigrantów. Znaczenie 
ekonomiczne tej pracy nic 
sprowadza się bynajmniej do 
zysków, które czerpią z niej 
przedsiębiorcy kraju-gospoda- 
rza. Gdyby nie robotnicy-imi 
granci, inaczej wyglądałaby 
cała struktura ekonomiczna 
krajów takich, jak np. Fran­
cja, czy Szwajcaria. Wiele ga 
łęzi nie mogłoby się w ogóle 
rozwinąć z braku ra.k do pra­
cy, które zastąpić można by 
tylko przy pomocy ogromnie 
kosztownych nakładów na me
chanizację automatyzację
„czarnej roboty", wykonywa­
nej przez cudzoziemców.

Importowany robotnik jest 
tani. Otrzymuje on niższą pła 
cę, a ponadto kraj, w którym 
pracuje nie wydał przecież ani 
grosza na jego wychowanie i 
wykształcenie. Jest to robot­
nik tani, gdyż przyjeżdża na 
ogół bez rodziny i nie pobie­
ra żadnych świadczeń z nią 
związanych, lokuje się go w 
barakach i slumsach. Aby za­
trudnić tę samą liczbę pracow 
ników rodzimych, przemysłów 
cy i władze państwowe musia 
łyby wyłożyć wielkie sumy 
na budowę mieszkań, zaplecza 
socjalnego itd.

Jak wielkie są łn sprawy 
mówią statystyki: uprzemysło 
wionę kraje Europy zachodniej 
zatrudnia ią 8 milionów imi­
grantów. Krajami-gospodarza­
mi są przede wszystkim 
Francja (ponad 3 miliony), 
Wielka Brytania (1,5 miliona), 
NRF (1,3 miliona) i Szwajca­
ria (1 milion). Imigrantami są 
w połowie robotnicy spoza Eu 
ropy (Arabowie, głównie Al­
gierczycy we Francji oraz Hin 
dusi, Afrykanie, Antylczycy
oraz 
jów 
kiej 
ków

obywatele innych kra- 
Commonwealthu w Wiel- 
Brytanii). Z Europejczy- 
połowę stanowią Włosi,

resztę Hiszpanie, Portugalczy­
cy. Jugosłowianie, Grecy i 
Turcy.

Masowe zatrudnienie robot- 
ników-imigrantów jest pre­
tekstem dla podsycania niechę

ci do cudzoziemców. Oficjal­
nie oczywiście nikt się do te­
go nie przyznaje. Rząd Wiel­
kiej Brytanii wprowadzając 
ograniczenia imigracji zarob­
kowej „kolorowych” (z po­
gwałceniem święte) dotąd za­
sady honorowania bez wiz każ 
dego paszportu Common- 
wealthu) tłumaczył gorączko­
wo, że chodzi tylko o sprawy 
ekonomiczne, o wzrost bezrobo 
cia wśród Anglików.

Do jakich jednak rozmiarów 
dochodzi taka „nieoficjalna” 
ksenofobia, świadczy przykład 
Szwajcarii. Pracownicy-cu- 
dzoziemcy stanowią dziś bez 
mała 16 proc, ludności kraju, 
35 proc, siły roboczej przemy­
słu, 60 proc, budownictwa, po 
nad 50 proc, personelu za­
trudnionego w hotelarstwie i 
gastronomii. Szwajcaria jest 
jak wiadomo krajem, który od 
przeszło stulecia gromadzi- ka­
pitały, bez importu siły robo­
czej, nie mogłaby ich po pro­
stu u siebie wykorzystać. Otóż 
w Szwajcarii już od 1963 r. 
działa ustawa ograniczająca 
imigrację zarobkową do licz­
by niezbędnej na rynku pra­
cy. Mimo to, deputowany Ja­
mes Schwarzenbach, założy­
ciel „ruchu przeciw obcej pe­
netracji” — zdołał zorganizo­
wać referendum w sprawie 
zmniejszenia o 40 proc, liczby 
imigrantów. Referendum od­
było się 7 czerwca. Mimo że 
dosłownie wszystkie władze, 
świadome interesów gospodar 
czych kraju, wszystkie partie 
i cała niemal prasa zwalczały 
wniosek Schwarzenbacha — 
przepadł on niedoborem nie­
wielu głosów.

Zdaniem socjologów jest to 
niebezpieczny sygnał, że zys­
kowny import siły roboczej 
może się stać bazą dla dema­
gogicznych, faszyzujących ru­
chów. Dla przeciwdziałania — 

■ twierdzą postępowi "sóćjólogó-'' 
wie — nie wystarczą same sło 
wa, enuncjacje i proklamacje. 
Konieczne jest wyprowadze­
nie robotników cudzoziem­
skich z sytuacji pariasów. Tyl 
ko że — wtedy robotnicy ci 
przestaną być aż tacy tani_

(AR — WEZ)
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w lesie, ognisko... A jednak 
prawie żaden z nich przedtem 
w kajaku nie siedział, nie mó 
wiąc już o wiosłowaniu! Trze Awans kraju i ludzi
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jelenia lub daniela. 23. oblicze, 25. 
następstwo przewinienia. 26. zjada 
żelazo.

Pomiędzy czytelników, którzy 
do dnia 24 lipca 1970 r. nadeślą 
pod adresem redakcji prawidłowe 
rozwiązania, rozlosujemy 3 bony 
książkowe po 50 zł. Przy adresie 
prosimy dopisać Krzyżówka nr 29.

Poziomo: 1. tytuł powieści H. 
Sienkiewicza. 4. rosytski twórca 
radia, 7. marka zegarków radziec 
kich, 8. członek „Złotej Ordy”, 
10. uroda. 12- muzeum leningradz- 
kie, 14. lewy dopływ Wołgi, 16. 
dokładne określenie czasu, 18. mia 
sto nad Notecią. 19. początkowy, 
szkoleniowy okres pracy. 21. na­
rzędzie pracy wielu rzemieślni­
ków. 24. kobieta lekarz. 27. np. 
„Straszny Dwór”. 28. na stole lub 
na mapie. 29. uderzenie, klaps, 
30. siano przedtem. 31. członek ple 
mienia Indian pn. amerykańskich.

Pionowo: 1. strumyk. 2. przed­
miot otaczany czcią przez niektó 
re ludy. 3. port nad rzeką Kamą, 
4. układ. 5. piasek nad woda. 6. 
budynek bez ścian, rodzaj hali, 
9. ten. kto organizuje, urządza, 
11. lewy dopływ Wisły. 13. pis­
mo założone przez Lenina. 15. 
cześć sztuki. 17. spód, dalszy plan. 
19. coś do uprawiania. 20. zadrze 
wioną, szeroka ulica. 22. samica
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Poziomo: Gajdar. zastęp, pegaz:, 
podpis, cyjanek, socha, rana, skos, 
dramat, „dziady”, malaga, kaj­
man. ałun. Aida, pasek, igelit, 
Tirana, kokon. Agadir. nowela.

Pionowo: gepard, jodyna. Apis, 
Azja, tunika, pokosy, areał. Am- 
man. sieja, odpad, malina, lune­
ta. amator, kreton. miraże, nasa­
da. piki. kino.

Bony książkowe po 50 zł wylo­
sowali:

1. Zygmunt Grus — Poznań, ul. 
Głogowska 91c. m. 10.

2. Zbignjew Ciupiński — Poznań, 
ul. Goleszowska 45 m. 1.

3. Jacek Przyniczka — Poznań, 
ul. Pradzyńskiego 22 m. 8.

Nagrody wysyłamy pocztą.

V/ dzisiejszym przeglądzie prasy wybra­
liśmy dla naszych czyfelników fragmenty z 
artykułów i reportaży, których tematem są 
przeważnie ludzie i budowane przez nich 
wielkie obiekty. Oto tygodnik „Hd" w repor 
łażu Tadeusza Zimeckiego pt. „Na wagę 
złota" przedstawia stoczniowca mgr rnż. 
Andrzeja Sliwczyńskiego, który po ukończe­
niu Wydziału Budowy Okrętów Politechni­
ki Gdańskiej zjawił się w stoczni szczeciń­
skiej jako 23-letni „nieopierzony inżynier". 
Dzisiaj ma lat 30 i jest już głównym kon­
struktorem nowej serii 20 egzemplarzy ma­
sowców trzydziesłodwutysięczników.

„Sliwcz.yński, jego koledzy, Ssefostwo Przy­
gotowania Produkcji muszą nieustannie trzy­
mać rękę na pulsie nowoczesności w świato­
wym budownictwie okrętowym. Statek starze 
je się po trzech latach. Podglądanie tego, co 
zawija do portu jest naiwną próbą wymyśle­
nia żarówki. To co pływa już jest muzealne. 
W tempie rozwoju okrętownictwa, to eo scho­
dzi ze stołu kreślarskiego także już leciwe. 
W miarę nowe — jest jeszcze w głowach. Naj­
lepsze i najnowocześniejsze statki — nigdy 
nie zostaną zbudowane. W podobny sposób 
nigdy nie ukazują się wymarzone arcydzieła 
literackie. Ale tu także szyfr do tajemnicy 
sukcesów: wieczne niezadowolenie. Ojczyzny 
stoją niezadowolonymi z siebie i swojej ro­
boty, upadają nadmiarem klakierów i anio­
łów ślepej wiary. Podduszczanie sceptyków jest 
narodowym samobójstwem”.

„Wszystko sprowadza się do wydajności"
To łytuł zamieszczonego w „Kulturze" wy 

wiadu z prof. Bolesławem Krupińskim spra­
wującym od 1958 roku funkcję prezydenta 
Międzynarodowego Komitetu Kongresów 
Górniczych. Tematem wywiadu przeprowa­
dzonego przez Roberta Jarockiego jest VI 
Międzynarodowy Kongres Górniczy w Ma- 
dryce. Profesor mówi:

„Fakt, że jut w tym roku osiągniemy około 
140 min ton węgla, a więc największe po ZSRR 
wydobycie w Europie, koncentrował pytania 
(pod adresem Polaków w Madrycie — dop. 
Lektora) na przyszłościowej roli węgla w na­
szym systemie energetycznym. Niektóre py­
tania wyraźnie zmierzały do zrozumienia za­
sad organizacyjnych naszego upaństwowione­
go górnictwa i chęci nawiązania i nim kon­
kretnej współpracy. Otóż w tym miejscu chciał 
bym, wbrew obecnie panującej modzie pubilcz

nego samobiczowania się przedstawicieli róż­
nych dziedzin naszej gospodarki, stwierdzić, że 
górnictwo w Polsce nie jest tą dziedziną, któ­
rej muśliny się wstydzić”.

I dalej:
„Musimy unikać wszelkiego samozadowole­

nia i zdawać sobie sprawę z szybkości jakoś­
ciowych zmian, zachodzących w nauce i tech 
nice w ogóle, a w górnictwie (...) w szczegól­
ności. Nie ma przecież techniki socjalistycz­
nej i kapitalistycznej. Nie ma maszyn klaso­
wo słusznych... są tylko złe lub dobre, lepsze 
i najlepsze. Zatem generalny wniosek z Kon­
gresu sprowadza się jak zawsze do ostróg, 
które mają nas zdopingować do większego wy

siłku naukowego i technicznego. To już dziś 
truizm, że prace naukowo-badawcze stanowią 
po prostu fazę procesu produkcyjnego(„.) 
Tendencja jest jasna: praca człowieka coraz 
droższa, praca maszyn coraz wydajniejsza, za­
tem tańsza!”

„Tygodnik Kulturalny" publikuje reportaż 
Zygmunta Wójcika pt. „Raport w sprawie 
megawatów z puszczy”. Rzecz to o budowie 
elektrowni Kozienice.

„To ogromnie ważny moment, gdy stanęła 
na nich „wiecha” — tłumaczy dyrektor — 
zważywszy, że w roku 1970, w IV kwartale — 
co grubo trzeba zapisać w pamięci — pierw­
szy turbozespół zostanie oddany do próbnego 
rozruchu. W latach 1971 — 75 oddane zostaną 
do eksploatacji następne jednostki produkcyj­
ne, tj. 8 bloków energetycznych o łącznej mo­
cy 1800 MW. Cykl normatywny dla oddania 6 
jednostek I etapu skrócono z 38 miesięcy, do 
34 miesięcy. To lepiej brzmi, gdy się doda, te 
nie było przypadku w kraju, by oddawano 3 
bloki po 200 MW każdy w ciągu półtora rok*.

W roku 1975 produkcja netto Elektrowni Ko­
zienice wynosić będzie 6,4 min kWh. W latach 
1973 — 78 planowana jest dalsza rozbudowa 
elektrowni przez zainstalowanie 2 bloków po 
500 MW i wówczas elektrownia osiągnie moc 
2 600 MW. I to jest właśnie ta liczba, która 
jej zapewnia pierwsze miejsce w całej Euro­
pie środkowo-wschodniej”.

„Walka Młodych" publikuje reportaż, któ­
rego jednym z bohaterów jest pracujący od 
wieiu lat w węglu brunatnym Bernard Me- 
łek. Pracując ukończył szkołę średnią, obec­
nie kontynuuje studia. Oto ostatnie lała jego 
kariery w Bogatyni.

„W 1961 roku zostaje Mełek sztygarem zmia­
nowym na oddziale elektrycznym. Po raz 
pierwszy zaczyna procentować jego technicz­
ne wykształcenie. W 1967 przenosi się do zespołu 
doświadczalno-badawczego. W tym samym ro­
ku rozpoczyna, wspólnie z Ewarystem, studia 
zaoczne na wydziale elektrycznym Politechni­
ki Wrocławskiej. Ma jednak więcej obowiąz­
ków od niego; żona, dwoje dzieci, po pierw­
szym roku bierze urlop dziekański. Wraca 
jednak na studia. Jest równie uparty jak Ha­
łas. Jest zresztą od niego starszy o kilka lat. 
Zdaje sobie sprawę, że z każdym następnym 
rokiem będzie mu ciężej się uczyć. Dlatego 
nie ma czasu ani na rozrywki, ani na pełniej­
sze życie rodzinne. Ale nie żałuje. Chce do­
gonić stracony czas. Chce, podobnie jak Ewa­
ryst. czy Kawka czy Ważny i dziesiątki in­
nych Indzi z ich kopalni, którzy po kilkanaś­
cie razy do roku przemierzają 200 kilometro­
wy szlak z Bogatyni do Wrocławia(„.) do koń­
ca wykorzystać swoją szansę”.

„Tygodnik Demokratyczny” przynosi arty­
kuł Witolda Krasickiego pł. „Coraz bliżej 
czołówki". Autor pisze na wstępie, że co ro 
ku z okazji Swięła Odrodzenia zwykliśmy 
podsumowywać przebytą drogę, ważyć na­
sze osiągnięcia, analizować dotychczasowe 
wynik' zasłanawiać się nad stojącymi 
przed nami nowymi zadaniami. Pra­
wie wszystkie tygodniki piszą zresztą na 
ten temat. Zamiast łego wybraliśmy dla 
naszych czytelników fragmenty publika­
cji, w których trudno znaleźć ogólne 
podsumowanie dotychczasowych osiągnięć, 
ale za to na ich przykładach łatwo sobie 
uzmysłowić, jakie czynniki ludzkie i ma- 
ter.alne na łe osiągnięcia się składają".

LEKTOB



7 Szamotuł

Kombinat PGR Bytyń POZNAŃSKA

swoim pracownikom
Kierownictwo Kombinatu

PGR Bytyń dba o sprawy so­
cjalno-bytowe
pracowników

i kulturalne 
równie troskli-

wie. jak o wyniki produkcji. 
Działa tu 9 dobrze wyposażo­
nych świetlic. Młodzież ZMW 
zainicjowała odnowienie sta­
rych piwnic pod zamkiem, 
pragnąc przeznaczyć je na ce­
le kulturalne. Zamierzenie się 
udało. Młodzieżowa piwnica 
pod nazwą „Piekiełko” ma o- 
becnie czytelnię, kawiarnię o- 
raz magazyn na sprzęt. Całko­
wity koszt remontu wyniósł

Prztyczek

Wykąpać te,łazienki11
W Środzie, niedaleko od szo­

sy wiodącej w kierunku Nekli, 
nad strumieniem Moskawą 
znajduje się w parku wydzie-
lony ośrodek popularnie
zwany „Łazienki”. Ośrodek ten 
mógłby stanowić piękne miej­
sce rekreacyjne. Niestety, ma 
wiele braków. Tratciasta pla­
ża jest stale zaśmiecona. Ubi­
kacje nie odpowiadają podsta­
wowym wymogom sanitarnym.
Woda w basenach 
wych, nie zmieniana 
szego czasu, cuchnie,

kąpielo- 
od dłuż- 

a dno ba
senów zaczyna porastać 
mchem. Mieszkańcy Środy — 
zmuszeni do szukania wypo­
czynku w oddalonym o 11 km 
Zaniemyślu chcieliby wiedzieć 
kto sprawuje opiekę nad „Ła­
zienkami”, a raczej — kto ją 
sobie tak bardzo lekceważy? 

(rk)

Z Obornik
Prawdziwy relaks

Aktywnie pracuje ostatnio 
kolo ZMS przy Powiatowej 
Spółdzielni Pracy Usług Wie­
lobranżowych w Obornikach. 
Jego członkowie uporządkowa 
li teren przyzakładowego ośrod 
ka socjalnego „Relaks”. 150 
przepracowanych godzin całko 
wicie zmieniło wygląd obiek­
tu, w którym można teraz na­
prawdę dobrze wypocząć. Po­
myślano też o czynnym wypo­
czynku. Zorganizowano więc 
np. w minioną niedzielę spływ 
kajakowy Wartą na trasie Poz 
nań — Oborniki. Przy pięknej, 
słonecznej pogodzie 10 kaja­
ków wyruszyło rankiem sprzed 
pomostu poznańskiego „Tryto­
na”, by w godzinach popołud­
niowych zawitać do Obornik. 
Ponieważ impreza ta ma być 
powtarzana, ułatwia się obec­
nie jej przyszłym uczestnikom 
zdobycie karty pływackiej na 
Jeziorze Rogozińskim, (bop)

Prara M \auka
Pracownik na gospodar­
stwo rolne zaraz potrzeb­
uj. Bogdan Piechowiak, 
stacja kol. Parkowo, pow.
Oborniki. 31748g
Ogrodnik z wieloletnią 
praktyką: kwiaciarstwo, 
warzywnictwo pod szkłem 
1 na gruncie, sadownic­
two. poszukuje pracy. O-
ferty „Prasa” Grun-
waldzka 19 dla 31765g
Zatrudnię pracowników
przy montażu napra-
wach instalacji pioruno- 
rhronnych Oferty „Pra­
sa". Grunwaldzka 19 dla 

31557g
Poszukuje pomocy do 
dziecka półtorarocznego, 
f abryczna 35 m. 50 podz.
Od 18 31851 -

180 tys. zL W tym tylko 35 tys. 
zł przekazało PGR, reszta to 
czyny społeczne. W świetlicy 
tej działają dwa zespoły muzy 
czne pracowników PGR pod 
fachowym kierunkiem instruk 
tora.

Kombinat prowadzi też świe 
tlice z dożywianiem dla 240 
dzieci. Pracownicy PGR otrzy­
mali bezpłatnie z zakładu 550 
kuchenek gazowych na gaz 
bezprzewodowy, wyremontowa 
no ich mieszkania, wykładając 
m. in. podłogę wszystkich po­
mieszczeń kuchennych gumoli- 
tem.

W Nowej Wsi k Każmierza 
trwa budowa osiedla mieszka­
niowego dla 120 rodzin PGR. 
Jeszcze w tym roku oddane zo 
staną trzy budynki (z central­
nym ogrzewaniem, bieżącą wo 
dą, światłem elektrycznym). 
Przy osiedlu powstanie dom 
kultury, sklepy, masarnia.

Pracownicy PGR biorą u- 
dział w konkursie „Wlosna- 
Lato“, który polega na osiąg­
nięciu najlepszych wyników w 
uporządkowaniu zakładu, wy­
sadzeniu wolnych placów kwia 
taml, krzewami, drzewkami oz 
dobnyml oraz na organizowa­
niu imprez snortowych, wyjnz 
dów znłóg do teatru I opery 
w Poznaniu Itp. (mr)

Premie PKO
1* bm. odbyło się w Poznaniu 

kolejne losowanie premii przypa­
dających na obiegowe książeczki 
oszczędnościowe PKO, wystawio­
ne w Poznaniu i województwie.

Premie w wysokości 200 proc, 
przeciętnego wkładu wylosowane 
zostały na wszystkie numery lo­
sów zakończone liczbą 717, w wy­
sokości 100 proc. — na numery lo 
sów zakończone liczbami — 160 i 
251, w wysokości 50 proc. — na 
numery losów zakończone liczba­
mi: 018, 441, 502, 568, 637, 714, 753, 
790, 908, 983, 984 i 991,

Ogółem wylosowano 6.236 pre­
mii. (na)

# W miniony poniedziałek 
poznańscy studenci-żeglarze pod 
kierownictwem komandora Jacht- 
Klubu ZSP, Krzysztofa Vorbnch- 
ta wyruszyli składany żaglówką 
w rejs sportowo-naukowy. Tra­
sa wiedzie przez Wągry, Bułga­
rią, Rumunią, Jugosławią i wyno­
si w sumie 2500 km. Celem wy­
prawy jest zbieranie materiałów 
dla Instytutu Zoologii poznań­
skiego oddziału PAN oraz dla 
Zakładu Geografii Fizycznej In­
stytutu Geografii UAM.

f Dźwigary dwuetowe. sta­
lowe, powyżej 40 em, dłu­
gościach 6 do 12 m. stal 
uzbrojeniowa. okrągłą, 
średnicy 16—30 mm. słu­
py stalowe z ceowntków 
wysokości 3,0 m wszyst­
ko z rozbiórki w cenie 
złemu sprzedam. Przed­
siębiorstwo Rozbiórkowe, 
Poznań, ul. Czartoria Id. 
Dźwigarów niższych pro­
fil’ nie posiadamy. Infor 
mac je wyłącznie pisemne.

__________________33150g
Magnetofon Philips 4- 
ściezkowy, tranzystorowy, 
zasilanie 220 V oraz opo- 
n> samochodowe Miche- 
hn XAs 1,63X15 (4 szt.)- 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3H58g.

NIE ODKŁADAJ ZAKUPU ARTYKUŁÓW SZKOLNYCH 
DO OSTATNIEJ CHWILI
CZEKAJĄ NA CIEBIE

TORNISTRY, TECZKI, AKTÓWKI
W KAŻDYM USPOŁECZNIONYM SKLE­
PIE GALANTERII SKÓRZANEJ, 

O CZYM ZAWIADAMIA PT KONSUMENTÓW
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU OBUWIEM W POZNANIU.

K4477

0 Żyrafa urodzona niedawno 
w poznańskim ZOO, córka Tw'g> 
I Badyla otrzymała w wyniku kon 
kursu Imią Sawanka.

# Instytut Kultury Wągierskiej 
w Warszawie udostąpnił poznań 
skiemu Klubowi Miądzynarodo- 
wej Książki I Prasy bogatą ko­
lekcją znaczków emitowanych w 
ciągu 25 lat istnienia Węgierskiej 
Republiki Ludowej. Są one ekspo 
nowane na wystawie w Klubie.

Dom Akademicki przy ul. 
Zwierzynieckiej otrzyma wkrótce 
oryginalną elewację. Obłożony 
zostanie kawałkami białej porce 
lany wtopionej w zaprawę z b a 
lego cementu. Odpadów porce­
lany, których potrzeba będzie 
ok. 35 ton, dostarczą Chodzie- 
skie Zakłady Porcelany I Poceli- 
tu.

W połowie miesiąca na 
nańskim dworcu odczuwa 
wzmożony ruch urlopowy, 
bm. przewinęło się przezeń

poz

15 
po-

nad 55 łys. podróżnych. Tłok 
jesł na zagranicznych liniach ko 
łojowych. Wagonami zdążający­
mi do Londynu wyrusza z Pozna 
nia w niektóre dni po 200 osób.

0 Mieszkańcy hoteli robotni­
czych, znajdujących się najczęś­
ciej w barakach otrzymają wkrót 
ce nowoczesny 7-kondygnacyjny 
budynek. Z chwilą oddania go 
do użytku zlikwidowany zosta­
nie barak, w którym są najgor­
sze warunki, (zd)

Ceny na targowiskach
Mimo rozwiniętej sieci pla­

cówek handlu uspołecznionego, 
w miastach i miasteczkach wo­
jewództwa dużą rolę w zaopa­
trzeniu odgrywają targowiska. 
Jak w porównaniu z rokiem 
ubiegłym kształtują się na nich 
ceny?

W czerwcu ubr. za jaja pła­
cono przeciętnie po 1,62 zł za 
sztukę. W tym roku — o grosz 
taniej. Za masło płacono przed 
rokiem 57,25 zł, a obecnie oko­
ło 2 zł drożej. Ceny mięsa 
wieprzowego z uboju gospo­
darczego spadły o 2,2 zł na ki­
logramie. ziemniaków o 7 gro­
szy, buraków ćwikłowych o 90

groszy, marchwi o 3,80 zł, a ce­
buli suchej o 1,50 zł na kilo­
gramie. Wzrósły natomiast i to 
o 7 zł na kilogramie (z 44,50 na 
51,67 zł) ceny cielęciny z koś­
cią.

Oczywiście są to wszystko 
ceny przeciętne, wyliczone na 
podstawie meldunków z kilku­
dziesięciu targowisk w naszym 
województwie. W poszczegól­
nych miastach mogą więc 
kształtować się wyżej lub ni­
żej. Nie chodzi jednak o szcze­
góły, lecz o tendencje w ruchu 
ccn. A te jak widać zależne są 
od urodzajów, stanu hodowli, 
popytu i podaży, (pch)

Sprzedam loo beczek dę­
bi wych 3flo 1, wyremonto 
wanych, po ogórkach. Sro 
da. Kościuszki nr 39. tel.
5J9. 31737g
Aparat fotograficzny — 
Hexarat sprzedam. Po­
znań. Czetnikowska 15 
m. 2. od godz. 16. 317S8R
Sprzedam sypialnię w do­
brym stanie. Drzymały U
m. 1. 31795g
Domek campingowy sprze 
dam. Jezioro, las. Oferty 
„Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 31827g.
Sprzedam motocykl Slm- 
snn-Sport. Swarzgdz. Strze
Iceka 4 m. S. 31R3Jg
Papę, smołę, lepik, knr- 
boiineum. płyty Suprema, 
kredę, gips, trzcinę, zasu­
wy kominowe — poleca: 
składnica: Poznań, Jeżyc
kn 13. 318388
Hnopowiązalką konną nn 
oponach, kosiarkę „Krup” 
t pełnym zbrojeniem, 
wóz skrzyniowy na 20- 
kach, kąrtoflnrkę „Smo- 
tchera”, motor elektrycz­
ny 7 kW z linką 65 m 
piec „War” kuchenny — 
sprzedam. Tarnowo Podg. 
— Mnrlsnowo przy przy-
tanku MPK. 318898
1’etoniarke 150 sprzedam. 
Poznań, tel. 448-13. 31970g
Sprzedam przyczepkę do 
Warszawy I motocykl MZ 
- 250. Swarzędz, Słowac­
kiego 6 (przy szosie Górta
towskiej). 31995 8
Sprzedam dwa mikrosko­
py Kulig, Poznań, Cze­
chosłowacka 77, tel. 528-81. 

3?035g
Sadzonki pomidorów w 
Ilości 5.000 szt. odmiany 
Potentat ulepszony AH. 
rr 8, wyprodukowane z 
nasion sprowadzonych od 
Hansena z Danii do uprą 
wy pomidorów Jesiennych 
tanio sprzedam. Telefon 
67-n?-39. 320558

Ogrodnika zaraz pt zyj- 
mę. Ogrodnictwo — Zyg­
munt Nowicki. Suchylas, 
now Poznań, uL Szkół-
karska. 37521g

rrzyjmio ucznia Warsztat 
Slusarsko-Mechaniczny — 
Poznań, ul. Czorsztyńska 
13 a. tel. 41-11-21. 31R57g

Sprzedam klatki lisie lub 
całe urządzenie hodowla­
ne (ferme lisów). Poznań.
tel. 505-80. 22217g

Gosposię na stałe lub do­
chodzącą do ? osób na do 
brych warunkach przyj- 
me, Poznań. Miła 17 — 
pierwsze nfetro. 31937g

Przyjmę galwanizera — 
dobrego fachowca. Tel. 
741-23. 31516g

Uczeń uczennica po-

Przygotowuje do egzami­
nów poprawkowych 1 no- 
wakacyjnvch. Tel. 595-50. 
____________________ 32336g

trzebni do zakładu kra­
wieckiego. Poznań. ul. 
Małeckiego 34 319878

• hiinno*’ Sprzeda?

Potrzebna opiekunka dla 
3-miesięcz.nego dz:ecka. 
Ul. Nad Potokiem 23 m. 6.

Kupię stary zegarek kie­
szonkowy. Oferty „Pra­
sa". Grunwaldzka 19 dla 
usęog.

Wózki dziecięce ostatnia 
nowość, spacerowe, glebo 
kie. kombinowane, wzory 
prawnie zastrzeżone po­
leca wytwórnia Orzeszko- 
wel 13. 31894g
Silnik do łodzi 12-konny, 
nowy „Wieterok” sprze­
dam Cena 10 tys. Oferty 
„Prasa" Grunwaldzka 19 
ila 32224g.

tel 41-18-86. 319938
Przyjme zaraz mistrza mu 
rarsklego do wybudowa­
nia domu półbliźniaczego 
w Poznaniu. Oferty „Pra­
sa". Grunwaldzka 19 dla 
■"ŚSRg

Kunię żaglówkę „Omegę”. 
Poznań, Czechosłowacka 
77. tel. 328-81 — Kulig 

32636g

Wózki dziecięce, lezaczki 
najnowsze modele poleca 
Wytwórnia. Z. Jankę, Dą-
ł-rnwsklego 88. 31247P

Cegłę kominową kupie, 
lei 712-62. od godz. 19 

37"10r

Nowofunlandy szczenięta 
rodowodowe — sprzedam 
Korowska. Poznań ulica 
Szczęsna 4 a (bocznai.

4. Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
16 lipca 1970 r. zmarł opatrzony Sakramen­

tami św„ przeżywszy lat 83, śp.

dr med. STANISŁAW KOZŁOWSKI
emerytowany pułkownik Ludowego Wojska Pol- ------------- -— ------------—od.skiego. lekarz rentgenolog, gorący patriota 
znaczony szeregiem orderów.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 71 
na Powązkach w Warszawie, po mszy św. 
łobnej w kościele św. Józefata o godz. 12.

bm. 
ża-

Poznań. Roosevelta 9. 395898

4. Dnia 17 lipca 1970 r. zmarł po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 

św„ najukochańszy tatuś, brat, teść, dziadek, 
szwagier 1 wujek, śp.

KAZIMIERZ BUREK
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 19 bm. 

o godz. 16 z kaplicy cmentarnej w Żabikowie.
W głębokim smutku pogrążona

Luboń. ~ łotr a Skargi 3. 5?578g

OtSHKl

Poznań. Grunwaldzka 19
Za treść i terminowy druk

tDnia 17 llpca 1970 r. zmarł po długich cięż 
kich cierpieniach, opatrzony Sakram-sntami 

św., mój najukochańszy mąż. nasz najtroskliw­
szy ojciec, teść 1 brat, przeżywszy lat 57

JERZY MUZALEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia

20 bm. o godz. 13.05 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

tona, synowie, synowe i rodzina
Poznań, ul. Pradzyńskiego 21. 325878

j. Dnia 16 llpca 1970 r. po krótkich lecz cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami

św., zmarł w wieku lat 65. mój kochany 
brat, szwagier i wujek, śp.

JÓZEF JANKOWSKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
20 bm. o godz. 17 z kaplicy cmentarnej na 
czynie.

mąt.

dnia 
Gór-

Strapiona 
żona z rodzina 

Poznań, Kossaka 19 m. 8. 32566g

Furd-Taunua 17 M super, 
sum bardzo dobry, wpi ze- 
dam. Tel. 67-36-33. 31S79g
Syrenę 104 sprzedam. Po- 
zusń. Kościelna 29 (od po-

Sprzedam króliki „ango- 
r«'’. Piątkowo. Makowa 1 
narożnik Cmentarnej.

320648
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską ..Dubied 10” zme 
chanizowar.ą. wózek dzle-

rn 2.
Ściegiennego 1f>7 

32068g
Sprzedam Pannonię. Po­
znań, Jarochowskiego 38 
m. 1. 320R2g
Sprzedam motocykl mar­
ki. BMW. Starołęka. ul. 
Rydzowa 5 m. 1. 32093g

niedziaiku). 3193Jg
Sprzedam okazyjnie, ta­
nio Skodę Spartaka w 
na rdzo dobrym stanie. Po 
znań, ul. Wiosenna 32.

31982g
Okazyjnie sprzedam sa­
mochód Warszawa. stan 
dobry. Poznań, Załęże •
m. 3. 319M*
Samochód Triumph He­
rald Combi w bardzo do­
brym stanie sprzedam. Po 
znań, ul. Strzelecka 32 w

Snrzedam motocykl Ja­
wa CZ 175. jak nowy. Ry­
nek Jeżycki 1 m. 4. 32123g

podwórzu. 32043g
Moskwicza 402 sprzedam. 
Parking al. Marcinkow-
skiego. 32032g
Sprzedam samochód
„Star". Pietrzak, Dobrzy­
ca, ul. Parkowa 13, pow.
Pleszew. 330-iag

Sprzedam Warszawę M-20 
w bardzo dobrym stanie. 
Poznań, Nowina 20.

32061g

Sprzedam Warszawę do re 
montu. Parking pl. Wlos-
r.y Ludów. 320708
Sprzedam Warszawę do 
remontu. Ul. Głogowska 
279, za przejazdem gór- 
czyńsklm, warsztat.

32069g

Sprzedam Warszawę Com 
bt. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 32084g.

32084g
Sprzedam samochód Mos­
kwicz 407 w dobrym sta­
nie Oglądać Ałarking, al. 
Marcinkowskiego, ponie­
działek, 20. VII. 70 godz.
10—18. 32144g
Moskwicz 402 sprzedam.
Grobla 13 b m. 12, godz.
9—12. 32159g
Okazyjnie sprzedam War­
szawę 204, stan dobry. A- 
dres. wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 10 dla 32184g.
Skodę 1101 sprzedam. Po- 
znań-Głuszyna 164, oglą-
dać godz. 8—13. 32251g

Kompletne podwozie z 
silnikiem „Nysa” sprze­
dam. Krzyżownikl, ulica
Słupska 25.

0 Lokale
31891g

Pokój dla samotnej star­
szej pani. Warunki do o- 
mowienia. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
31614g.

Kupię mieszkanie włas­
nościowe. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka li dla 
30443gpr.

NIE PRACUJESZ*

NIE UCZYSZ SIĘ?

* chcesz w roku szkolnym 1970/71 
uczęszczać do szkoły 
PRZECZYTAJ 

i zgłoś się do 
Przedsiębiorstwa Uprzemysłowionego 
Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, 

ul. Żmigrodzka 41/49, 
które przyjmuje uczniów w wieku od 15—16 lat 

z ukończona Szkołą Podstawową
W NAUKĘ ZAWODU MURARZ - TYNKARZ

• kontynuowanie nauki teoretycznej (w okre­
sie zimowym ca 3 m-ce), co jest równoznacz­
ne z ukończeniem odpowiedniej klasy Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej:

• kontynuowanie nauki praktycznej w pozo­
stałych miesiącach na wydzielonych budo­
wach pod nadzorem Instruktora zawodu;

• wynagrodzenie w/g stawek obowiązujących 
w budownictwie dla pracowników młodocia­
nych oraz dla zamiejscowych świadczenia 
rozląkowe, zapewniające uczniom utrzymanie 
bez pomocy rodziców lub opiekunów. Za­
kwaterowanie bezpłatne.

NIE ZWLEKAJ; ZGŁOŚ SIĘ NATYCHMIAST
z następującymi 
— świadectwem 

wowej, 
— dokumentem

dokumentami: 
ukończenia Szkoły Podsta-

urodzenia.
— zgodą rodziców lub opiekunów na naukę 

zawodu (własnoręczny podpis rodziców lub 
opiekunów winien być potwierdzony przez 
właściwe terenowe Prezydium Rady Naro­
dowej).

Zgłoszenia osobiste, pisemne lub telefoniczne — 
przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płacy w Pozna­
niu, ul. Żmigrodzka 41/49, telefon C72-O45 do 647. 
_______________________________________________ K4692

Fotele kinowe bukowe
SPRZEDAM

Oferty: Kobryńska, Poznań, Szamotulska 87 m. 1. 
32225g

Pilnie kupię mieszkanie 
wyłączone pokój z kuch­
nią lub kawalerkę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32211g.
Zamienię pokój z kuchen­
ką w nowym budownic­
twie na mieszkanie dwu- 
pokojowe, chętnie willi. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dlo 32205g.

Kupię mieszkanie v/yłą- 
czone lub pół domu bliź­
niaczego do wykończenia. 
Mam do zamiany miesz­
kanie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
31633gpr.

Odsnrzedam dźwigary. In 
formacje: tel. 553-13.

31764g
Simson - motorower, stan 
dobry, sprzedam. Poznań 
— Nowe Miasto, Ternicka
3 m. 3. 31739g

O Samochody
Sprzedam „Opel Rekord 
1700", 1966. stan bardzo 
debry. Ofęrty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 32‘67g.

Sprzedam samochód Wart 
turg de Lux. stan bardzo 
dobry. Tel. 629-04. do go-
dżiny 18. 3t763g
Sprzedam samochód „Mo 
skwicz 403". rok 1984. Po­
znań. Chudoby 15 m. 11.

31771g
K d F Volkswagen. typ 
wojskowy, kupie. Poznań.
Kościuszki 25 m. 7. od 
godz. 13. 31784 g
W'arszawę Pick-up. w dob 
rym stanie, sprzedam. Wa 
chowiak, Poznań - Głów­
ną Nadotnik 10. 31806g
Moskwics 408 sprzedam. 
Oglądać: oarking al. Mar-
-'inkowsklego. 3?579g
sprzedam samochód P-70. 
Poznań. Kościuszki 71 m.
10. 32199g
Warszawę 204 rocznik 1966. 
Poznań, ul. Szczęsna 3a —
ogród. 31849g
Trabant Combi 1969 sprze 
dam. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla ?1»50g.
Przyczepkę campingową 
blacha aluminiowa z Izo- 
locją. sprzedam. Oglądać- 
nerktng — al. Marcinkow-
skiego. 31862g
Sprzedam Citroen Bl-11. 
stan dobry. Ul. Bolkowie 
ka 4 m. 1. 31917g
Sprzedam Moskwicz 408 
w bardzo dobrym stanie, 
po niedużym przebiegu, 
informacje: tel. 331-45 od
godz. 17—20. 320818
Si.rzedam „Moskwicza 
407". Poznań, Mickiewi­
cza 13 m. 3. 3>900g

Panom pokój wynajmę. 
Grunwaldzka 336. 31874g
Pracujący, studiujący po­
szukuje pokoju jednooso­
bowego, komfortowego. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3187Sg.
Kupię wyłączone jedno­
pokojowe z wygodami 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
31769g.
Młode małżeństwo człon­
kowie spółdzielni poszu­
kuje pokoju z używalno­
ścią kuchni. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
31813g.
Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze M-4 na większe 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
31i;14g.
Pracująca po studiach, 
członek spółdzielni po­
szukuje cichego pokoju 
od września. Oferty „Pra 
sa", Grunwaldzka 19 dla 
31956g.
Wynajmę panu pokój 
nieumeblowany 25 m’ (Ła 
zarz) na okres 3—4 lat 
płatne z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32060g.
Pracownik wyższej uczei 
ni poszukuje pokoju ume- 
olowanego. Oferty „Pra­
sa". Grunwaldzka 19 dla 
32l04g.
Puźy pokój, kuchnia, wy 
godami, samodzielne, sta 
re budownictwo. HI ptr., 
Jeżyce, zamienię na rów 
norządne lub większe do 
1 pietra. Oferty ..Prasa". 
Grunwaldzka 19 dla 3?i06g.
Pracujący mężczyzną, sa­
motny poszukuje pokoju 
w Poznaniu. Oferty ..Pra­
sa" Grunwaldzka 19 dla 
32111g.
bezdzietne małżeństwo 
wynajmie pokój. Płatne 
za pół roku z góry. Ofer­
ty ..Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 32139g.

Odstąpię na rok pokój — 
nowe budownictwo. Ofer 
ty ..Prasa". Grunwaldzka 
19 dla 32142g.
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Wiesław Porzvcki (zastępca redaktora naczelnego). Mieczysław Skapski. Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). 
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Poszukuję na okres 1 ro­
ku małego mieszkania, 
dobrze wyposażonego, naj 
chętniej w nowym budów 
nictwie, blisko centrum. 
Oferty „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 32191g.
Inżynier kawaler poszu­
kuje niekrępuiącego po­
koju. Adres: Kossaka 10. 
m. 1. 32173g
Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie spółdzielni, po 
szokuje pokoju nicume- 
Wowaneno. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
^ąysg.

W Mmirhomości
Działki 0.5 ha, sadownicze, 
oparkanlone. granica Po­
znania. sprzedam. Oferty 
..Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 31926g.
Kupię działkę do 0.5 ha. 
przy granicy Poznania, 
dobrej komunikacji. Ofer 
ty z podaniem ceny „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
317Mg.
Sprzedam willę komforto­
wą. dwurodzinną, wyłączo 
ną zaraz wolna. Pięknie 
położona ewentualnie ra­
zem z zabudowaniami na 
wszelki przemysł, ogrod­
nictwo — 1 ha ziemi or- 
nej, lasek, stnw zarybio­
ny. Leokadia Zalewska — 
Óborniki-Słonawy. tel. 82. 

32223g

Sprzedam dom 2 pokoje i 
kuchnia, budynki gospo­
darcze, 2 morgi sadu 180 
tys. zł. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 37194g.

Sprzedam parcelę 1200 m’. 
Łęczyca, ul. Cmentarna 
17, dojazd z Dębca auto­
busem MPK nr 81, 32187g

Plantację wikliny 9 ha 
dobrze zaprowadzona — 
sprzedam. Oferty „Pra­
są”, Grunwaldzka 19 dla 
3l605g. s
Sprzedam gospodarstwo 
7 ha, względnie dom z o- 
grodem. Józef Jankowski, 
wieś Srocko Wielkie, po­
syłał Kościan, stacja ko­
lejowa Czempiń. 31824g

Kupie połowę willi, do za 
miany mieszkanie 3-noko- 
jnwe. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 31837g.
Kupie domek jednorodzin 
ny lub połowę bliźniacze­
go. wyłączony, w Pozna­
niu, w zasięgu komunłka-
cji miejskiej, cenie
300.000 — 450.000, lub dwu-
rod zinny oddzielnym
wejściem. Maria Kowal­
czyk, Podzamcze, pow. 
Wieruszów, ul. Wieru­
szewska. 31(65g
Parcelę w Poznaniu uzbro 
joną kupię. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
32219g.

Smzedam dom do wykoń 
czenia 10 proc., na Gór- 
czynfe. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 32249g.

Pracownicy ooszuklwanl
Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Mławie, 
ul. Czernikowa 39, tel. 412 do 414 — zatrudni natych­
miast:

1. GŁÓWNEGO INŻYNIERA,
2. GŁÓWNEGO SPECJALISTĘ d/s wykonawstwa,
3. KIEROWNIKA Działu Przygotowania Produkcji,
4. GŁÓWNEGO EKONOMISTĘ,
5.

7.

KIEROWNIKA nziału Zatrudnienia i Plac, 
KIEROWNIKA Działu Organizacji i Zarządzania, 

PROJEKTANTÓW - KOSZTORYSANTÓW branży 
budowlanej.

8. KIEROWNIKÓW BUDÓW z uprawnieniami, 
9. GŁÓWNEGO MECHANIKA.

lo. KIEROWNIKA Basv 
11. MAJSTRA bełoniarńi 
12. MAJSTRA warsztatu

Warunki pracy i płacy

Materiałowej, 
z uprawnieniami, 
mechanicznego, 
wg układu zbiorowego pra-

cy w budownictwie z późniejszymi zmianami.
Przy nadsyłaniu podań prosimy załączać życiorysy 

i kwestionariusze osobowe.
Przedsiębiorstwo po wstępnym rozpatrzeniu podań 

i oddzielnym zawiadomieniu zwraca koszty podróży 
najtańszym środkiem lokomocji państwowej.

Dla osób wysoko kwalifikowanych Przedsiębior­
stwo zapewnia Hotel Robotniczy I kategorii i ewen­
tualnie po okresie próbnym mieszkanie w budow­
nictwie zakładowym. W4928
Cukrownia Gosławice, pow. Konin — zatrudni na 
okres kampanii cukrowniczej 1970/71 r.S

— WAGOWYCH, 
— POMOC WAGOWYCH. 
— i PROCENTMISTRZOW.

Wymagane średnie wykształcenie. Wynagrodzenie 
wg układu zbiorowego pracy w przemyśle cukrow- 

' niczym.
Wnioski wraz z życiorysami oraz zaświadczeniami 

— opiniami z ostatniego miejsca pracy, prosimy prze­
syłać do Działu Zatrudnienia — Cukrowni - Gosławl-
re. w terminie do 20 slernn'ą 1970 r. W4435

AB GŁOS WIELKOPOLSGI 5
Nr 170 (8214) 19/20 VII 1970



Samochodowy 
Rajd Polski

Niesłychanie trudne warunki w 
postaci ulewnych deszczów i o- 
kresami występującej — zwłasz­
cza nocą — mgły spowodowały, 
że z M załóg, które wystartowa­
ły do XXX Międzynarodowego 
Samochodowego Rajdu Polski — 
na mecie pierwszego etapu w no 
cy z 17 na 18 bm. w Krakowie za 
meldowało się tylko 31 samocho­
dów.

Komisja sportowa prowadzi na 
dal dokładne obliczenia zarówno 
z punktów kontroli czasu, jak i 
innych prób, m. in. próby szyb­
kości górskiej.

Według nieoficjalnych wyni­
ków kolejność po pierwszym e- 
tapie przedstawia się następują­
co: 1. Jean Claude Andruet (Frań 
cja) 5792 46 pkt. 2. Sobiesław Za­
sada (Polska) 5.819,79 pkt. 3. Ulf 
Sundberg (Szwecja) 6.318,46 pkt. 
4. Gilbert Staepelaere (Belgia) 
6.440,53 pkt. 5. Zdenek Kec 
(CSRS) 7.081,24 ipkt.

Dalsze miejsca zajmują: 6. Bień 
(Polska), 7. Nowicki (Polska), 8. 
Lindberg (Szwecja), 9. Culmba- 
cher (NRD), 10. Syberg (Szwe­
cja). (PAP)

22 - 26 bm.

i Szachy
Błyskawiczny Turniej Odrodzenia

W wioślarskich mistrzostwach 
Polski CRZZ, które odbędą się w 
dniach 21 1 22 bm., wioślarze 
wielkopolscy reprezentowani bę­
dą przez 24 zawodników, którzy 
startować będą we wszystkich 
wyścigach.

Bernd Beckhausen (NRD) wy­
startuje do najbliższych mi­
strzostw motorowodnych świata 
na specjalnie skonstruowanej lek 
kiej łodzi, której waga wraz z 
motorem wyniesie zaledwie 105 
kg. Pragnie on uzyskać przecięt­
ną szybkość 125 km/godz.

Redakcja Ilustrowanego Kurie­
ra Polskiego w Bydgoszczy orga­
nizuje z okazji 25-lecia istnienia 
pisma, międzynarodowe zawody 
strzeleckie dziennikarzy w Byd­
goszczy w dniach 2 — 4 paździer­
nika br.

Finałowy mecz Pucharu Polski 
pomiędzy piłkarzami Ruchu Cho­
rzów 1 Górnika Zabrze odbędzie 
się 5 sierpnia br. na Stadionie 
Śląskim.

Bokserzy klubów gwardyjskich 
przygotowują się do międzynaro­
dowego turnieju, który rozpocz- 
nie się 27 bm. w Bukareszcie.

Najpoważniejszą imprezą kolar­
ską w drugim półroczu 1970, będą 
mistrzostwa świata w dniach 
13 — 15 sierpnia w Leicester (Ang 
lia). W grupie przygotowują­
cych się zawodników do wyścigu 
drużynowego jest również repre­
zentant poznańskiego Lecha — 
Lech Kluj.

W dniach 23 i 24 bm. odbędzie 
się w Leningradzie spotkanie mię 
dzypaństwowe w lekkiej atletyce 
ZSRR — USA. Podczas tych za­
wodów wystąpią poza konkur­
sem m. in. Teresa Sukniewicz w 
biegu na 100 ppł. i Andrzej Ba- 
deński na 400 m.

Igrzyska 5 milionów odbędzie się w Poznaniu
Minęły zaledwie dwa miesiące od błyskawicznych MP. a już za

zakończą się w Szczecinie
W dniach 22 — 26 lipca Szczecin gościć będzie finalistów

V Letnich Igrzysk Młodzieży Szkolnej. Ta wielka 
sportowa, będzie jednocześnie mistrzostwami Polski 
ków w 12 olimpijskich dyscyplinach sportu.
Pierwsze igrzyska młodzieży 

szkół podstawowych zorganizo 
wano po raz pierwszy w 1963 
roku w Zielonej Górze. Wtedy 
w eliminacjach startowało po­
nad półtora miliona młodych 
sportowców. W tym roku igrzy 
ska zgromadziły na starcie pra 
wie 5 min dzieci i młodzieży.

Działacze Szczecina bardzo 
starannie przygotowują się na 
przyjęcie w prastarym pol­
skim grodzie sportowych ta­
lentów z całego kraju. Uroczy 
ste otwarcie igrzysk odbędzie 
się 22 lipca na stadionie szcze 
cińskiej Pogoni, na którym też 
rozegrane zostaną najciekaw­
sze finały. Przygotowano rów­
nież niezwykle bogaty program 
atrakcyjnych imprez pozaspor 
towych. Młodzież będzie miała 
okazję zwiedzić Szczecin, jego 
port. Złoży również wizytę w 
historycznych miejscowościach 
Cedyni i Siekierkach. V Igrzy 
ska Młodzieży Szkolnej otrzy-

Kolarze na ulicach
Szamotuł

23 sierpnia br. Ziemia Szamo­
tulska gościć będzie kolarzy wio- 
rących udział w wyścigu „fla­
kiem Walk i Męczeństwa Ludu 
Poznańskiego”.

W Szamotułach powstał podko­
mitet organizacyjny IV Międzyna 
rodowego Wyścigu, na którego 
czele stanął sekretarz KP PZPR 
J. Konieczny oraz Przewodniczą­
cy Prezydium PRN M. Dobko- 
wicz. Komitet wybrał szereg ko­
misji, a mianowicie porządkową, 
organizacyjną, sportową, zaopa­
trzenia i finansów.

W wyścigu startować będzie o- 
koło 140 kolarzy, przy czym etap 
szamotulski zapowiada się bar­
dzo ciekawie, gdyż odbędzie się 
tu kryterium uliczne długości 25 
km. oraz wyścig szosowy po tra­
sie do Czarnkowa i Obornik z 
metą na stadionie <(Sparty” w 
Szamotułach, przed przyjazdem ko 
larzy odbędzie się wiele imprez 
sportowych.

Organizatorzy Grodu Halszki za 
powiadają dobre przygotowanie 
się do tej wielkiej imprezy, (mr)

impreza 
młodzi-

mają bardzo staranną oprawę
i będą ostatnim punktem pro­
gramu obchodów 25-lecia pow 
rotu ziem zachodnich i północ 
nych do Macierzy.

Program igrzysk obejmuje 
cztery gry zespołowe: koszy­
kówkę, siatkówkę, piłkę ręcz­
ną i piłkę nożną oraz dyscypli 
ny indywidualne: gimnastykę, 
judo, kajakarstwo, lekkoatlety ­
kę, łucznictwo, pływanie, szer­
mierkę i żeglarstwo. Przed roz 
poczęciem szczecińskich zawo­
dów w grach zespołowych prze 
prowadzane są eliminacje i do 
finału zakwalifikują się po 4 
zespoły w poszczególnych dy­
scyplinach. Reprezentacje okrę 
gu poznańskiego szkół podsta­
wowych w koszykówce, siat­
kówce, piłce ręcznej i piłce noż 
nej, uczestniczą aktualnie w 
turniejach eliminacyjnych. Spo 
dziewamy się, że co najmniej 
w dwóch, najprawdopodobniej 
w koszykówce i piłce ręcznej,
młodzi 
polski 
gronie 
tytuły

reprezentanci Wielko- 
znajdą się w ścisłym 

zespołów walczących o 
mistrzów V Letnich

Igrzysk Młodzieży oraz o tytu­
ły mistrzów Polski w kategorii 
młodzików.

Jeżeli chodzi o sporty indywi­
dualne, to nasz okręg reprezento-
wany 
czek i 
chwili 
dzieży, 
linach

będzie przez 105 zawodnl- 
zawodników. Trudno w tej 
ocenić szanse naszej mło- 
gdyż w niektórych dyscyp 
jak kajaki, judo czy że-

glarstwo, brak po prostu danych 
jaki poziom reprezentuje młodzież 
innych okręgów, gdyż w tej ka­
tegorii wiekowej (w Szczecinie 
może startować młodzież urodzo­
na w 1956 roku i młodsi) nie roz­
grywano dotychczas zawodów o 
charakterze ogólnopolskim. Wiele 
spodziewamy się po młodych łucz 
nikach. Ponieważ organizatorzy do 
puszczają do udziału w zawodach 
łuczniczych dowolny sprzęt, eki­
pa poznańska wyposażona została 
w najhardziej nowoczesne łuki i 
strzały. Sporo kłopotów było z ze 
stawieniem reprezentacji pływac­
kiej. Okazuje się bowiem, że w 
tych kategoriach wiekowych nie 
mamy poza Staniewską i Graliń- 
ską zawodników wysokiej klasy. 
W sumie jednak spodziewamy się,

że reprezentacja Wielkopolski zaj 
mie wysoką lokatę we współzawod 
nictwie pomiędzy okręgami.

Przygotowaniami 
w Szczecinie kieruje 
Związek Sportowy z 
nak, że poszczególne

do startu
Szkolny 

tym jed- 
reprezen-

tacje trenują i zestawiają od­
powiednie okręgi sportowe.

Na czas pobytu w Szczecinie 
każdy zespół otrzyma swoich
patronów, 
niać będą 
ła ZMS-u. 
powiednie 
młodzież

Obowiązki te speł- 
zakłady pracy i ko- 
Poczyniono już od- 
przygotowania, aby 
spędziła w Szczeci-

nie czas jak najprzyjemniej, (s)

parę dni czekają nas nowe emocje,
W Lipcowe Święto odbędzie się 

w Pałacu Kultury IX Ogólnopol­
ski Błyskawiczny Szachowy Tur­
niej Odrodzenia. W poprzednich 
turniejach zwyciężali z zasady po 
znaniacy. Nic dziwnego, gród 
Przemysława posiada najlepszych 
w kraju specjalistów w tej dzie­
dzinie. Indywidualne mistrzostwo 
Polski w tej konkurencji należy 
do zawodnika KS Pocztowiec Wło 
dzimierza Schmidta, zaś lechici 
są drużynowymi wicemistrzami 
kraju.

Oto lista zwycięzców poprzed-

gotowują dla finalistów turnieju 
cenne nagrody. Rozrywki elimina­
cyjne rozpoczną się 22 lipca o 
godz. 11 w Sali Marmurowej Pa­
łacu Kultury.

Organizatorzy zapraszają do u- 
działu w imprezie również szachi­
stów niezrzeszonych. Turniej ma 
charakter otwarty, a zgłoszenia 
będą przyjmowane na sali turnie­
jowej do godz. 10.30. (nt)

nich Turniejów Odrodzenia:
Adam Mięsowicz 
Leszek Tarkowski
Adam Mięsowicz 
Bogdan Pietrusiak 
Leszek Tarkowski 
Włodzimierz Schmidt 
Włodzimierz Schmidt 
Jerzy Lewi (W-wa)
Stawką błyskawicznych

1957
1963
1964
1965
1966
1967
1968
1969
zawo-

dów jest puchar przechodni Po­
znańskiego Okręgowego Związku 
Szachowego. Organizatorzy przy-

Zieloni hokeiści
przed jesiennym sezonem

Dzisiaj rozpoczęło się w Oliwie 
trzytygodniowe zgrupowanie ho­
keistów na trawie, kadry senio­
rów i młodzieżowej. W każdej 
znajduje się po 18 zawodników. 
Przygotowują się oni do spotkań 
kontrolnych z NRD. Na podsta­
wie tych rozgrywek ustalona zo­
stanie reprezentacja Polski na mi

cach Śląskich w dniach od 3 do 
22 przyszłego miesiąca. Najmłod­
si nasi laskarze przygotowywać 
się będą do meczu międzypań­
stwowego z reprezentacją NRF.

strzostwa Europy 1970 które
odbędą się w Brukseli we wrześ­
niu.

Kadra juniorów zostanie zgru­
powana na obozie w Siemianowi-

Żużlowcy Startu 
w Pile i Gnieźnie

Żużlowcy gnieźnieńskiego Star­
tu rozegrają dwa mecze między­
narodowe. Tym razem gościć bę­
dą drużynę z Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej: MC Dyna 
mo Rcstock. Pierwszy mecz odbę 
dzie się na torze w Pile 21 bm. o 
godz. 18. Rewanżowy pojedynek 
w dniu następnym (22 bm.) w 
Gnieźnie o godz. 17.

W zespole gości wystąpią: U- 
chlenbrock (uczestnik u elimina­
cji do Mistrzostw świata w Byd­
goszczy), Firnitz, Hehlet (obaj 
brali udział w fina'e kontynental
nym do Mistrzostw 
Abensbergu), Baher, 
Allwardt, Volkner

Swiata w 
Martens, 

Ohmacht
Barwy Startu bronić będą: Maje 
wicz, Kniaź Kwarciński, Odrzy- 
wolski, Piasecki, Zawiński i Rut­
kowski. (s)

DESZCZ TORPEDUJ!
TENISOWE MP

W piątej:, z powodu bez prze­
rwy padającego deszczu, nie roze 
grano żadnych spotkań na odby 
wających się w Jeleniej Górze te 
nisowych mistrzostwach Polski.

JANCZENKO — 2,19

W znakomitej formie jest nasź 
najlepszy 10-boista Janczenko. któ 
ry ostatnio z powodzeniem star­
tuje także w skoku wzwyż. Pod­
czas treningów w Spalę uzyskał 
rezultat 2,19. a więc tylko o 1 cm 
gorzej od rekordu Polski.

PUCHAR DAVISA

Rozgrywki o mistrzostwo I ligi 
w hokeju na trawie rozpoczną się 
w dniach 15/16. VIII. W pierw­
szym dniu wystąpią następujące 
pary: piast (Gliwice) — Siemiano 
wiczanka, Lech (Poznań) — Gór­
nik (Siemianowice), Start (Gniez
no) Warta (Poznań), Sparta
(Gniezno) — Grunwald (Poznań), 
AZS (Katowice) — Polonia (Śro­
da), Zagłębie (Sosnowiec) — Stel 
la (Gniezno). W drugim terminie
walczyć będą: Piast Górnik,
Lech — Siemianowiczanka, Start
— Grunwald, Sparta Warta,
AZS — Stella, Zagłębie — Polo-
nia. Mecze mistrzowskie konty-
nuowane będą do 30. VIII. Następ 
nie, ze względu na udział repre­
zentacji Polski w turnieju o mi­
strzostwo Europy w Brukseli, na

W drugiej grze pojedynczej 
Aleksander Metreweli (ZSRR) po 
konał Christiana Kuhnke (NRF) 
6:1. 6:1. 10:8.

Tak więc po pierwszym dniu 
spotkania NRF — ZSRR wynik 
jest remisowy 1:1.

W Duesseldorfie rozpoczął się 
finałowy mecz tenisowy grupy 
„B” strefy europejskiej rozgry­
wek o Puchar Davisa. w którym 
spotkały się zespoły NRF i ZSRR.

W pierwszej grze pojedynczej 
Wilhelm Bungert (NRF) pokonał 
Władimira Korotkowa (ZSRR) 6:4), 
7:9, 6:4. 6:3.

..DAR SZCZECINA’* 
NA DRUGIM MIEJSCU

W Warnemuende zakończyły się 
regaty jachtów pełnomorskich, 
rozgrywane w ramach Tygodnia 
Bałtyku. Pierwsze miejsce wywal 
czył jacht NRD — „Rostock”. a 
drugą pozycje zajął polski jacht 
„Dar Szczecina”.

W pozostałych konkurencjach 
żeglarskich, które zakończyli’ sie 
w piątek, zwyciężyli: klasa „Finn”
— Tuss (Węgry), klasa

stąpi przerwa rozgrywkach.
Mistrzostwa zostaną wznowione 4. 
X., a zakończenie rundy jesien­
nej nastąpi 18. X. (p)

I Zawody strzeleckie w NRD
vr ' m=c Iscowości Heiligendamm 

(NRD) rozpoczęły się rriędzynaro 
dowe zawody w strzelectwie śru 
towym (konkurencja Trap). Po 
pierwszym dniu, w którym odda 
nc 75 strzałów, prowadzi Hoppe 
(ł'3P). Alipow (’’SRR) i Karlsson 
(Szwecja) — po 72 pkt. Reprezen­
tant Polski Adam Smeiczyński 
zajmuje 6 miejsce — 71 pkt.

— Daily (NRD), 
Skaczow (ZSRR) 
Huettner (NRD). 
sze miejsca.

FESTIWAL

klasa
.Dragon’
Star” -

i klasa „FD” — 
Polacy zajęli dal

SZACHOWY
IM. PKWN

Po 9 rundach odbywającego się 
w Lublinie festiwalu szachowego 
im. PKWN, na czele znajdują się 
Schmidt (Polska) i Esping (NRD).

pozycję.
spotkaniu

awansował na 
remisując w

8 rundy z
(NRD) oraz wygrywając
dzie z Budinszkyrn (Węgry).

pierwszą 
zaległym 

Vogtem 
w 9 run

Na tabeli znajdują się
Schmidt (Polska) i Esomg (NRD)
po 6,5 pkt. Po 6 
bor (Węgry) i 
po 5 pkt. Vogt 
(Bułgaria).

punktów maja Ta 
Jansa (CSRS), a 
(NRD) i Gerenski

LIPIEC 
19 

Niedzielo 
20 

Poniedziałek

Czesława

Włodzimierza

Słońce: 3.39—19.46

___  TEATRY •.. .
W POZNANIU 

NIEDZIELA

POLSKI — g. 19 „Igraszki trafu 
i miłości”; NOWY — g. 17 „Ania z 
Zielonego Wzgórza”; OPERA i O- 
PERETKA — nieczynne; MARCI­
NEK — g. 11 „Teatr Pietruszki”.

W poniedziałek teatry nieczyn­
ne.

W WOJEWÓDZTWIE

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

GNIEZNO Polonia: „Nowy”, po­
niedziałek nieczynne; KOŚCIAN: 
„Sól ziemi”, poniedz. nieczynne; 
LESZNÓ: „Nie ma powrotu John- 
ny”, poniedz. „Władca much”; NO 
WY TOMYŚL: „Ząb za zab”. po­
niedziałek nieczynne: OBORNIKI: 
„Miłosne przygody Moll Fłanders”. 
poniedz. nieczynne; ŚREM: 
„Włoch w Argentynie” i „Ryszard 
Lwie Serce”; ŚRODA: „Człowiek 
z Hongkongu”, poniedz. nieczyn­
ne; SZaKiotułY: „Jak rozpęta­
łem II wojnę światowa” cz. II i 
III, poniedz. „Szarża lekkiej bry­
gady”; WĄGROWIEC: „Siedem ra 
zy kobieta” i „Dzień, w którym 
wypłynęła ryba”, poniedz. nieczyn 
ne; WRZEŚNIA: „Zawodowcy”, 
poniedz. nieczynne.

CHODZIEŻ Ceramik: „Szaleniec z 
IV laboratorium”; Noteć: „Winne 
tou wśród Sępów”; CZARNKÓW: 
„Jarzębina czerwona”. poniedz. 
nieczynne: GOSTYŃ: „Łowcy skal 
pów”. niedz. nieczynne: JARO­
CIN: „Jak rozpętałem II wojnę 
światowa” cz. I. noniedz. „Obcy”; 
KALISZ Kosmos: „Buntownik bez 
powodu”, poniedz. „Raj na zie­
mi”; Oaza: „Dziewczyna z waliz­
ką”; Stylowe: „Powrót rewolwe­
rowca”; KĘPNO: „Kleopatra”, po 
niedziałek nieczynne: KŁODAWA: 

„Zbyszek” i „Paragon gola”, po­
niedziałek nieczynne; KOŁO: 
„Łowcy skalpów” i „Miecz dla kró 
la”, poniedz. nieczynne; KONIN: 
„Ostatni świadek”; KROTOSZYN: 
„Jak rozpętałem II wojnę świato­
wą” cz. II i III, poniedz. nieczyn­
ne; MIĘDZYCHÓD: „Jak rozpęta­
łem II wojnę światowa” cz. I; O- 
STROW Roma: „Dziura w ziemi”; 
Słońce: „Rozbójnicy sycylijscy”; 
poniedz. „Nikt nie rodzi się żoł­
nierzem”; OSTRZESZÓW: „Wnie­
bowstąpienie”. poniedz. nieczyn­
ne; PIŁA Ikar: „Dwaj z Teksasu” 
i „Bunt na Bounty”, poniedz. nie 
czynne; Iskra: „Znaki na drodze”; 
Koral: „Życie w Batersea”. ponie­
działek „Cierpienia młodego Bo- 
haczka”; PLESZEW: „O jednego 
za wiele”, poniedz. nieczynne: RA 
WICZ: „Jak rozpętałem II wojnę 
światowa” cz. I, poniedz. nieczyn­
ne; RYCHTAL: „Panna młoda w 
żałobie”. „Zwariowana noc”, po­
niedziałek nieczynne: SŁUPCA: 
„Testament gangstera”, poniedz. 
nieczynne; TUREK: „Dwoje na 
drodze” i „Śmierć Indianina”, po­
niedziałek „Powrót rewolwerow­
ca”; TRZCIANKA: „Miłość i 
jazz”, poniedz. nieczynne: WOLSZ 
TYN: „Szkice warszawskie” i 
„Stawka większa niż życie”, po­
niedziałek nieczynne.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — 
„Birma. Kambodża”.

g. 12-20

KONCERTY

NIEDZIELA

Amfiteatr na Cytadeli — g. 18 
Orkiestra Pałacu Kultury pod 
dyr. J. Teresińskiego. soliści: B. 
Gulińska, A. Gustawska. M. Szy­
mański.

MUZEA I WYSTAWY
Archeologiczne (ul. Wodna 27) — 

codziennie g. 10—18.
Historii m. Poznania (St. Rynek) 

— codziennie g. 10—15. śr. g. 12—18. 
sob., dni przedśw. i 19 VII nieczyn 
ne.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek) — „Zwycięstwo” — w 25 
rocznice wyzwolenia Wielkopol­
ski — codziennie g. 19—18. niedz. 
i święta g. 10—15.

Instrumentów muzycznych (St. 
Rynek) — codziennie g. 9—15. śr. 
g. 11—17. niedz. i święta g. 10—15 
(do 23. VII. nieczynne).

Narodowe (Marcinkowskiego 9) 
— codziennie g. 9—15, śr. g. 11—17, 
niedz. i święta g. 10—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — codziennie g. 9—16. środa g. 
11—18.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — codziennie g. 10—17. niedz. 
i święta g. 11—15.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — codziennie g. 
10—15. śr. 11—17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — codziennie g. 
11—17.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— codziennie g. 11—18. niedziele i 
święta g. 11—17.

Muzeum w Kórniku — g. 9—17, 
sob. g. 9—14.

Muzeum w Gołuchowie — co­
dziennie g. 10—16.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16, 
niedz. f święta g. 10—18.

W poniedziałki wszystkie muzea 
z wyjątkiem Historii m. Poznania 
nieczynne.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Pokaz znaczka węgierskiego” — 
g. 10—20, niedz. nieczynna.

RADIO
NIEDZIELA — PROGRAM IS 

Fala 1322 m i UKF 66.62 MHz (do 
g. 14): 8.20 Show w rannych pan­
toflach — ciąg dalszy; 9.05 Fala 
56; 9.15 Magazyn Wojskowy; 10 
Dla dzieci w wieku przedszkol­
nym: „Dom pod kasztanami” — 
fragm. książki: 10.20 Radioniedzie- 
la — informuje i zaprasza: 10.30 
Niedzielne spotkanie z Ork. PR 
pod dyr. St. Rachonia: 11 Rozgłoś 
nia Harcerska; 11.40 Omnibusem 
po Edisonii; 12.15 Szkatuła Neptu­
na: 13.15 Nowości Programu III; 
14 Radioniedziela — Radiowy ma 
gazyn przebojów; 14.30 „W Jezio 
ranach” — ode. 535: 15 Koncert 
życzeń; 16.05 Tygodniowy przegląd 
wydarzeń międzynar.: 1G.20 Teatr 
PR — Studio współczesne; 
„Tchórz” — słuch.; 17.20 ..Rytmy 
z różnych stron świata”: 19.05 
Radioniedziela — muzyczna nano 
rama rozgłośni; 19.15 Przy muzy 
ce o sporcie; 20.10 O czym mówią 
w świecie: 20.20 „Matysiakowie” — 
ode. 725; 21 Gra Ork. Tan. PR 
p/d E. Czernego: 21.30 Zespół Dzie 
wiatka; 22 Konc. w świetle lipco­
wych gwiazd: 22.30 Radioniedzie­
la — Piosenki od reki 23.10 Tań­
czymy do północy; 0.10 Program 
nocny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6 7. 8. 9. 12.05, 
16 20. 23. 24. 1. 2 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8 Moskwa z melodia 
i piosenka słuchaczom polskim; 
8.35 Radioproblemy; 10 Wielkopol 
ska niedziela; 12.30 Poranek sym­
foniczny muzyki polskiej; 13.30 
Z repertuaru czterech orkiestr; 
13.55 Program z dywanikiem: 15 
Wakacyjny Teatr: „Kruszynka i

Antoś” — słuch.; 15.4G Wyniki lo 
sowania 688 PGL „Koziołki ’; 15.17 
Parafrazy instrumentalne znanych 
piosenek: 16 Słuch, współczesne: 
„Środek trotuaru”: 16.30 Przedsta 
wiamy polskich kandydatów na 
VIII Międzynar. Konkurs Piani­
styczny im. Fr. Chopina; 17.05 
Warszawski Tygodnik Dźwiękowy; 
17.30 Rewia piosenek; 18 „Legen­
da o śmierci Janosikowej” — słu­
chowisko; 18.3t Melodie rozrywk.; 
18.45 Mistrzowie skrzypiec — Jean- 
Luc Fonty. Stephane Grapelly i 
Stuff Smith: 19.45 Audycja woj­
skowa; 20 Wieczór literacko-mu- 
zyczny: „Obrazy historyczne”; 
21.30 Muzyka taneczna; 22.05 Ogól 
nopolskie i poznańskie wiadomo­
ści sportowe; 22.35 Niedzielne spot 
kanie z muzyka: 23.44 Jazz na do 
branoc.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30 12.05. 17. 19. 22. 23.50.

PROGRAM HI: UKF 66,62 MHz; 
14.05 Przeboje na start: 14.20 „Pe­
ryskop” — przegląd wydarzeń ty­
godnia: 14.45 4/4 — magazyn; 15.30 
Polski żywot Fryderyka listami 
pisany — aud. słowno-muzyczna; 
15.50 Zwierzenia prezentera: 16.15 
Muzyczny folder — Europa Połu­
dnia; 16.40 „1 w moim kraju 
wiersz sie rodzi” — poezja pols- 
ska; 17 Perpetuum mobile — ma­
gazyn; 17.30 „Salammbo” — ode. 
25 pow.; 17.40 Mój magnetofon; 
18 Ekspresem przez świat: 18.05 
Polonia śpiewa: 18.20 Pocztówka z 
miasteczka — rep.; 18.35 Kronika 
zespołu The Swingle Singers; 19 
„Szkarłatna litera” — słuch. — cz. 
I; 19.30 Mini-max — minimum sio 
W’a. maksimum muzyki: 20 Co sie 
za tym kryje?: 20.20 Symfonie Fr. 
Schuberta — VI Symfonia C-dur; 
20.52 „Szkarłatna litera” — słuch. 
— cz. II: 21.20 Melodie z autogra­
fem St. Mikulskiego; 21.40 Blisko­
wschodnie podróże — gawęda; 
21.50 Opera R. Wagnera: ..Tann- 
haeuser”; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Zespół The Sha- 
dows; 22.20 Szkic do portretu — 
rep.; 22.35 „O pieśni mnie pro­
sisz” — i inne romanse: 23 Głos 
poety — Leopold Staff; 23.05 „Mn 
zyka nocą”; 23.50 Śpiewa Frank 
Sinatra.

PONIEDZIAŁEK: PROGRAM I 
— fala 1322 m i UKF 66.62 MHz 
(do g. 17); 8.10 Mozaika muzyczna; 
8.39 Gra Orkiestra dęta Pomorskie 
go Okręgu Wojskowego; 9 Cyrk 
przebojów; 9.38 Z biegiem Dunaju: 
10.05 „Mojej ankiety personalnej 
^unkt 35” fragm. wspomnień F. 
Łęczyckiego; 10.25 Utwory kompo­
zytorów słowiańskich; 11 Konć. 
polskich zesp. rozrywk.; 12.25 Wie 
cej, lepiej, taniej; 13 Z życia 
ZSRR: 13.20 Wieś tańczy i śpiewa; 
13.40 Rytmy i melodie dla wszyst­
kich; 14 Reportaż literacki pt.: 
„Małpy na barsatti”; 14.20 Konc. 

muz. operowej z różnych epok; 
15.05 Radioferie ż piosenka i ple­
cakiem; 18.05 Alfa i Omega; 16.30 
Popołudnie z młodością; 18.50 
Muz. i Aktualn. 19.15 Z księgar­
skiej Jady; 19.30 Radiowe Studio 
Piosenki; 20.25 Wiecznie młode 
przeboje Wiednia; 21 Naukowcy 
— rolnikom; 21.30 A to Polska wła 
śnie — aud. poetycka; 22 Konc. 
życzeń miłośników muz. poważ­
nej; 23.40 Gra Pozn. 15-tka Radio­
wa pod dyr. Z. Mahlika; 23.10 Ko­
respondencie z zagranicy; 23.15 Do 
tańca zaprasza Ork, Tan. Radia i 
Telewizji w Lublinie; 23.40 Z mu­
zyki dawnej.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7. 8. 10, 12.05, 
15, 16, 18, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 69.74 MHz; 8.35 Problemy i 
dyskusje; 8.15 Zesp. rozrywk.; 9 
Serenady i divertimenta: 9.35 Po­
ranek muzyczny; 10.25 W Jezio­
ranach; 10.50 Utwory S. Rachma­
ninowa i M. Rimskiego-Korsako- 
wa; 13 Czas dobrych gospodarzy; 
13.15 Muzyczny lipcowy spacer; 
13.40 Dzień dzisiejszy — „Człowiek 
z Bańskiej” fragm. prozy A. 
Strońskiej; 14.05 Wirtuozi muz. 
rozrywk.; 14.40 „Szczęki smoka” 
fragm. reportażu; 15 J. Kadłubi- 
ski gra cyk! utworów fortep. K. 
Szymanowskiego ..Maski”; 15.30 
Co nam przynosi Magazyn „Śpie­
wamy i Tańczymy”; 17.25 Pozn. 
konc. życzeń; 17.55 „Radio- 
express”; 18-05 „Na scenie i poza 
scena”; 18.20 „Sonda” — dźw. 
przegląd snoł.-ekonom.; 19.15 Uni­
wersytet Radiowy — wykład pt.: 
„Stosowanie surowicy antylimfo- 
cytarncj w transplantologii” au­
tor: prof. dr B, Zabłocki; 19.31 Te­
atr PR „Pustelnia parmeńska” 
ode. 4 now.; 20.11 Konc. z nagrań 
wielkiej Ork. Symf. PR 1 TV: 21.42 
Poezja w piosence — koncert: 22.30 
Nasi ulubieńcy: 22.50 Nowości Pol­
skiego Wydawn. Muzycznego; 23.30 
Gra Katowicki Zesp. Tan. „Me­
trum”.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 14, IG. 19. 22, 23.50

PROGRAM III UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu 
bi; 17.30 „Salammbo” — ode. 25 
pow. ; 17.40 Nie tylko melodia; 
18 Ekspresem przęz świat; 18.05 
Tydzień na UKF-ie; .18.20 Cukier­
nia ciast zatrutych — gawęda; 
18.30 Roman Waschko i jego pły­
ty; 19 Pow. w wyd. dzw. „Nagro­
dy i odznaczenia” — ode. 3; 19.30 
Hans Brahms — Trzy intermezza. 
Gra W. Kempff; 19.45 1:1 — o
sporcie rozmawiają B. Tomaszów 
ski i S. Wysocki; 20 Pierwsze ob­
roty — muzyczne premiery; ,20,20 
Piosenka z rekontrą; 20.35 Płyty 
nasze i naszych przyjaciół; 21 Nie 

czytaliście — to posłuchajcie; 21.20 
Muzyka z jednej płyty — „Ze­
spół Golden Gale Quartet”; 21.45 
St. Moniuszko — Adam Mickie­
wicz — „Sonety Krymskie”; 22.08 
Śpiewa Wojciech Młynarski; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu; 23 Głos 
poety — w. Broniewski; 23.05 
„Muzyka nocą”; 23.50 Gra Włodzi 
mierz Nahorny.

NIEDZIELA: 9.25 — Przypomi­
namy, radzimy; 9.45 — Film krótko 
metrażowy: 10 — Dla młodzieży — 
„Turniej Mistrzów Techniki” (Mo 
skwa); 11 — „Zaczarowany kożu­
szek” — film seryjny ode. V; 12.30 
Dziennik; 12.45 — Przemiany; 13.15 
—- „Z Kolbergiem po kraju” prow. 
W. Siemion; 13.50 — Film krótko- 
metrażewy; 14 — D!a młodych wi­
dzów „Latający Holender” na obo 
zie morskim w Pucku; 15 — Tele­
turniej — „Polacy na świecie”; 
15.50 — „W obiektywie” notatnik 
filmowy z krajów socjalistycz­
nych: 16.20 — Z cyklu „Portrety” 
Leon Kruczkowski; 17.05 — Mecz 
piłki nożnej o „Puchar Lata” 
Gwardia W-wa — „Banik” Ostra- 
va; 18.50 — „Architektura Starów­
ki Gdańskiej” z cyklu „Piórkiem 
i węglem”: 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik; 20.05 — „Pod argentyń­
skim słońcem” — fab. film ar­
gentyński; 21.20— „Nie wypadajmy 
z ram’* — program rozrywk.; 21.55 
— Magazyn sportowy.

TV zastrzega prawo zmian.

PONIEDZIAŁEK: 16.50 — Dzień 
nik; 17 — Teleferie: „Zadanie Sa 
by” film z serii „Tomek i pies” 
z serii „Gawędy wujka Remusa”; 
„Kącik uśmiechu zajączka” film 
17.25 — „Radar” — aktualności fil 
mowę Polskiej Marynarki Wojen­
nej; 17.35 — Echo stadionu; 17.50 
— „Eureka”; 18.20 — Program po 
pularno-naukowy; 18.40 — „Nabie 
raczę i kuglerzy” reportaż z Kros 
na; 19.20 — Dobranoc i Dziennik; 
20 — VII TV Festiwal Teatrów 
Dramatycznych „Śnieg” — wg. 
St. Przybyszewskiego. Reż I. Go­
golewski. Scenografia — Z. Pie­
trusińska. Choreografia — W. Gru 
ca: Wykonawcy: W. Duryasz, J. 
Traczykówna. M. Wachowiak, Zb. 
Zapasiewicz, I. Górska, Ś. Wron- 
cki. Przeniesienie z teatru dra­
matycznego w Warszawie; 21.25 — 
„Czas do namysłu” — rep. filmo 
wy; 22 — Kino Filmów Animo­
wanych; 22.30 — Dziennik.

TV zastrzega prawo zmian,
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